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zesnaście centymów. 


Lwów, 26. lipea. 


Szesnzście centymów—to kwota tak mała, że 
Możnaby nad nią przejść de porządku dziennego: 
Klyby nie to, że owe centymy mają dać poka- 
miljonową cyfrę i to — na cele uzbrojenia 
te saczynają 


igradem, 4 = l 
C W myśl urzędowej. publikacji, nadzwyczaj- 
h potrzeby armji w Serbji potrzebują radykal- 
lego zaradzenia. tym cclu popierany będzie 
Abdatek 16 centymów od każdego franka poda- 
(ków — który ma być równocześnie płacony. 
Ten nadzwyczajny dodatek pobierany będzie tuk 
dugo, dokąd nie zostanie spłaconą pożyczka, 
która ma być zaciągnięta ną cele uzbrojenia 1 
Wsmocnienia armji serbskiej. Ustawa postanawia 
ej, ke kurs emisyjny nowej pożyczki, — któ 
tego dziwnym zbiegiem nie oznaczono — nie 
być niższym, aniżeli kura pożyczki, zaciągnię- 
i na cele wykupna kolsi serbskich. Ogłosze- 
è tej ustawy, dającej nowy dowód, że Serbja 
kotnie się zbroi i to zbroi, wcale szybko, zrobiło 
V Belgradzie niemałe wrażenie, które odbi- 
A się i w Sofji W sferach bułgarskich obawia- 
JĄ się skutków tej ustawy, uważając ją za krok, 
iezony ma szkodę Bułgarji: tamtejsza opinja 
babliczna, zdenerwowa:a ciągłemi raz po raz na- 
jącemi zamachami Rosji na całość i bezpie- 
Czeństwo Bułgarji, śledzi stan rzeczy w Serbji z 
twym do zrozumienia niepokojem. 

Odległość jednak, dzieląca nas od Belgradu, 
boawala nam widzieć rzecz jaśniej — niebezpie- 
Geństwo mniejszem, aniżeli się ono z bliska wy- 
zje, Że ta finansowa òporacja ma wygląd do- 
Bonstracjij militarnej, to pewna, ale ta demon- 

cja jest na razie czczą i bezsilna. Kto 
Spogliąda bacznie na obecne stosunki półwyspu 
lełkańskiego, kto także nie traci s oka obecnych 
Stosunków rosyjskich, nad któremi zaciężyła mi- 
Zorja finansow: głód i cholera, ten obaw but- 

skich podziełać nie będsie. Wszakże Serbja 
i Wczy, nieobliczainy -w, akui- 
ach, jakim żrłhy mpbnchwojny na półwyspie bał- 
ńskim, a jakkolwiek pewną i niewątpliwą jest 
Meczą, że w caracie są potężne czynniki, które- 
by s serca pragnęły popchnąć Serbię do ryzy- 
ownego kroku, wywołać pożar na Bałkanie, 
% później groźbą europejskiej wojny wymódz 
a siebie ak największe c 
W dzisiejszej sytuacji, Rosja nie czuje się na si 
ach do spełnienia tego czynu. 

Do klęsk finansowych csratu. spotęgowanych 
Przes głód, przyczyniły się klęski elementarne 
w postaci tyfusu i cholery. Dziś Rosja całą swą 
Bilg wytężać musi na zwalczenie, tych klęsk, bo 
Postęp cholery grosi jej armji, rozlokowanej na 
chodnich granicach a walka ta z 
lie jest kwestją dni, ale dłuższego czasu. Sło- 
Wem— sytuacja dzisiejsza jest dla Rosji niekorzy- 
Mną itylko drobne zamachy w gaście tych, jakie 
Odkrył proces sofijski, może dziś carat urzą 
drag, Szesnaście centymów dodstku do franka 
Voga tylko Serbję narazić na finansowe dolegli- 
Wobci w Osobach kontrybuentów — dla pokoju 
Wropejskiego nie są One groźne. 


s ana rosyjskiego mogłaby się od« | wieczehownościa przypominały poniekąd waro 
wE na EE BAG I et wnię, Poniekąd ara e ARE PN PAN iadya 


Minister wojny. 
_ Delegacje, które 


cholerą | ną 


parlamentarnych nastąpiła — jest więc najspo- 
sobniejszy czas do debaty na temat zmian gabi- 
netowych. Od dawna już w sferach wojskowych 
krąży wieść, że minister 
„zmeczony“ i pragnie usanąć się od kierowni- 
ctwa ciężkim i wysoce skomplikowanym apara- 
tem. Zmęczenie to stało sią tem widoczniejsze, 
potrzeba odpoczynku 
zamierzona reforma walaty i stan finansowy oba 
połów monarchji, zmusił ministrów finansów do sta- 
nowczego veta przeciw projektom br. Bauera. 


wojny br. Baner jest 


tem  konieczniejszą, gdy 


Minister Bauer, przedkładając swe projekty, 


wiedział zapewne z góry, że część preliminarza 
okrojoną zastanie; były wśród nich jednak po- 
zycje, co do których oświadczył minister wojny, 
że uważa je wprost za nieodzowne. 
strowie jednak musieli przyjść do przskonania, 
że wydatki te mógą być odłożone; x tem wszy- 
stkiem nie można się dziwić bar. Baaerowi, gdy, 
na odmowną odpowiedź, uczuł się — zmęczo- 
nym. Stanowisko ministra wojny jest nader dra- 
źliwe: z jednej strony upominać się musi o to, 
co za niezbędne uważa dla utrzymania, 
wzmocnienia militarnej potęgi państwa — z dra- 
giej zaajduje w ministrach finansów naturalnych 
awych przeciwników, z którymi poważnie liczyć 
się musi. Parlamenty i delegacje są tak pocho- 
pne do ofiar na rzeczy wojskowe hasła militarne 
mają taką czarodziejską moc otwierania kieszeń 
kontry buentów, 
stanęli przeciw żądaniom ministra Bauera, to wi- 
docznie żądania te były wprost niemożliwe do 
zaspokojenia. 


Inni mini- 


lub 


że, jeżeli ministrowie finansów 


Na razie wiadomość o dymisji bar. Baucra 


— pomimo, iż podała ją Reichswehr — przyjmo 
wać należy z wszelkiem zastrzeżeniem, jako po- 


głoskę; pogłoska ta jednak występuje obecnie 
w formie więcej stanowczej, naznaczając już mi- 


nistrowi Baąerowi następcę. Według jednych, ma 


nim być br. Fejervary — według innych, fmp. 
Józef Reicher, o którym w swoim czasie podaliś - 
my biograficzną wamiankę. 


Żelazo - krew- dynamit! 


Od kilku tygodni w pismach ilustrowanych | 


amerykańskich pojawiały się szczególniejsze w 
swoim rodzaju ilustracje, przedstawiające budy- 
nck, a raczej grupę budynków, które swą po- 


wał się dopiero czytelnik, 
dną z największych fabryk stali, własneść miljo- 
nera Carnegiego w Homestead, o siedm mil pod 
Pittebourgiem. Zakłady fabryczne zajmowały 
przestrzek około 300 akrów, zatrudniając prze- 
szło cztery tysiące robotników, tworzących właści- 


korzyści — to jednak | wą ludność Homesteadu. 


W ostatnich dopiere czasach Carnegie jął 
przemieniać swój zakład, przetwarzający cztery 
razy więcej stali, aniżeli fabryka Kruppa, w for- 
malną fortecę, Parkan, ciągnący się na przestrze- 
ni trzech mil angielskich, wysoki na stóp dwa 
naście, zaopatrzono w kolce, które za pośredni- 
ctwem drutów pozostawały w łączności z maszy- 
dynamo-elektryczną. Śmiałek, któryby się po- 
ważył przeleżć przez ogrodzenie, zostawał rażo- 
ny potężnym prądem. Nadto w pewnych odstę- 
pach parkanu znajdowały się strzelnice, przez 
które łatwo można było przeprowadzić węże 
kauczukowe, napełnione zimną wodą i warem. 
W samej fabryce urządzono wieżę strażniczą 
z latarnią elektryczną, oświetlającą przestrzeń je- 
dnomilową około fabryki, w połączeniu z przy- 
rządami fotograficznemi A la minate. W razie 
nocnego napadu można więc było mieć na za- 
wołanie podobiznę napastników ! 

. Tak więc fabrykant gotował się do walki. 


iż ma przed sobą Je- | 


Zarobek był znaczny. Robotnicy mieli się 
dobrze. Wielu z nich posiadało nawet własne 
domy. Tymczasem rozeszła się wśród nich po- 
głoska o zniżce płacy. Stal spadła w cenie, zni- 
żono więc skalę wynagrodzenia od 107/,—40%,. 
Robotuicy zabastowal: i oświadczyli, że nie po 
zwolą nikoma innemu pracować w fabryce za 
tańszą cenę. Zarząd fabryczny przeczuwał ba- 
rzę i z tego też powodu przeistoczył swe zakia 
dy, przynoszące rocznego dochodu siedm miljo- 
nów dolarów, w istną warownię. 

Od końca czerwca, t. j. od chwili ogłosze- 
nia zmowy, cztery tysiące robotników spoglądało 
nienawistinem Okiem na bezczynną fabrykę, od- 
dzieloną od osady zwodzonym mostem. Przystęp 
do zakładu możliwym był tylko od strony rzeki 
a itu wstępu broniło ogrodzenie, wchodzące 
w wodę. 

Homestead, do niedawna pracowita osada, 
stało się podobnem do groźnej miny. Iskierka 
mogła sprowadzić straszliwy wybuch. Jakoż 
o ową fatalną iskrę postarał się zerząd fabry- 
czay W nocy dnia piątego lipca konny goniec 
wpadł do osady z wieścią: Pinkertoni przy- 
bywają rzeką. 

Üo to są Pinkertoni?  Pinkertona ajencją 
zwie się zakłud, ochrzezony tak od nazwiska 
swego założycie!a, zakłał prywatnych detekty- 
wów, którzy z biegiem czasu stali się rodzajem 
najemników średniowiecznych. Ajencja werbuje 
do swych usłag ludzi silnych, zdecydowanych 
na wszystko, nie maiących niczego do stracenia. 
Uzbrojeni w repet;erowe karabiny najnowszego 
systemu (Winchester rifles)  wynajmają się 
dziennie za sutą opłatę od głowy.  Pinkertoni 
nie zażywają wśród ogóła ludności dobrej sławy, 
gdyż są to aewanturnicy, którzy za opłatą gotowi 
są ważyć się Ba wszystko; zła ich 1eputacja 
stała się przyczyną, iż w stanach Ohio i Illinois 
wydano specjalne ustawy, zabraniające używania 
tych kondotierów. W Pensylwanji podobny zakaz 
nie istniał, więc też zurządca fabryki uznał za 
stosowne zapisać sobie 350 Pinkertonów., 

Ostrzeżenie nocnego gońca poruszyło całą 
; ladność osady. W mgnieniu oka mężczyźni i ko- 

biety wylegli nad rzekę. Wśród robotników, obok 
emig.antów z Walji, nie brakło też Pola- 
| ków. Słowaków i Węgrów. W kiikn minutach 
wyłamali ogrodzenie na przestrzeni stu stóp i 
|, rzucili się ku przystani nad rzekę. Nie czekali 
diego Nicbrwaremirói nocuśgu mmoku ukasały 
się Światełka niewielkiego parowca, holującego 
(dwie barki, zapełnione Pinkertonami. Barki te 
| były zwykłemi ezółnami, jakich się używa do 
transportu węgla. Tylko pokłady barek obito 
eienkiemi płytami żelaznemi, celem zabezpiecze- 
-Dla- osady przed kulami. 


| Pinkertoni usiłowali wylądować. W tej 


m ZN Z O NZ w NN W, 


chwili rozległ się huk strzału. Niewiadomo, która 
strona rozpoczęła walkę — zdaje się jednak — 
że Pinkiertoni. Bitwa, trwająca przeszło trzy- 
naście godzin, toczyła się z straszliwą zajadłością. 


Pinkertoni, zdziwieni niespodziewanym oporem, 
cofnęli się zrazu na łodzie, celem umieszczenia 
tamże swych rannych i zabitych, następnis zaś 
ponownie rzucili się na przystań. Robotnicy użyli 
wszelkich możliwych i niemożliwych środków 
obrony. Użyli, prócz broni, nafty i dynamita 
przeciw napastnikom, którzy w końcu zdać się 
musieli na łaskę i niełaskę. 

Tłum, rozwścieklony napadem, oraz stratą 
kilkunastu rannych i zabitych robotników, trakto- 
wał jeńców  bszlitosnie. Zwłaszcza kobiety 
chciały najemników rozszarpać na sztuki, spalić 
żywcem. I spełniłyby niezawodnie swe groźby, 
gdyby nie interwencja naczelnika robotników, 
Hugh O'Dounela, który, rozwinąwszy sztandar 
Stanów Zjednoczonyck, grzmiącym głosem za- 


Robotnicy walczyli z zadziwiającą determinacią.. 


We Lwowie Sroda dnia 27 Lipca 1892. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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Rok XA... 


Gubernator Pensylwanji powołał milicję pod 
broń i oddział kilku tysięcy żołnierzy wyruszył 
na zbantowanych. Robotnicy jednak wyszli na- 
przeciw wojska z muzyką i oświadczyli, że mieli 
prawo zabić Pinkertonów. gdyż są to hultaje i 
stoją tylko na usłagach bogaczy, z wojskiem 
związkowem jednak nie myślą rozpoczynać za- 
czepki. Ostateczaie proklamował gubernator stan 
oblężenia, silne oddziały wojska obsadziły fa- 
bryki i w ten sposób przywrócono jaki taki po- 
rządek. 

Epilog tej krwawej histerji rozegrał się w 
Pittsbnrgu dnia 24, bm. Do Fricka, dyrektora 
fabryki w Homestead, strzelił z rewolwora nie- 
jaki Bergman, czy też Beckerman, z zawodu 
drukarz, liczący lat 21, poddany rosyjski, od lat 
czterzch przebywający w Ameryce. Sprawcę za- 
macha uwięziono. Przed szeryfem rzekł on, iż 
po to tylko przyjechał do Pittsbarga, aby zabić 
Frieka, który jest wrogiem robotników. Przy re- 
wizji policyjnej znaleziono u Bergmana w ustach 
dwa naboje dynamitowe. Przypuszczają, że za 
przykładem anarchisty Lingga w Chicago, za- 
mierzał po epełnienia zamachu odebrać sobie 
życie. Życiu Fricka, po wyjęciu kuli, nie za- 
graża na razie niebezpieczeństwo. 


Encyklika papieska o Kolumbie. 


Z powodu uroczystości Kolumba, wydał pa- 
pież encyklikę, której zakończenie jest nastę- 
pujące: 

„Wielkość czynu i rozmaitość dobroczyn- 
nych jego skntków, wzywają do dziękczynnego 
wspomnienia o tym mężu i do święcenia jego 
aroczystości z wszelką czcią; przedewszystkiem 
jednak uznać i szczególniej uczcić naleły potęgę 
i rozum Boga, któremu Kolumb był posłuszny 
i służył ze świadomością ów nowego świata od- 
krywca. 

Aby godnie i zgodnie z prawdą obchodzić 
uroczystość Kolumba, należy z uroczystościami 
świeckiemi połączyć i religijne. Stąd też, jak 
orgi na pierwszą wiadomość tego wypadku 
wzuoszono dziękczynne modły do wszechmocnej 
Opatrzności Boskiej, za przykładem Ojca św., 
tak i obecnie przy rocznicy tego wielce szczę- 
śllwego wypadku sądzimy, że to uczynić wypa- 
da. Rosporządzamy zatem, aby w dniu 12. paź- 
dziernika, lub w najbliższą niedzielę, jeśli bi- 
skup miejscowy uzna to za odpowiednie, w ko- 
ściołach katedralnych i kolegjatach' w Hiszpaaji, 
Włoszech, oraz w obydwóch częściach Ameryki, 
po zwykłem nabożeństwie, odprawioną była 
uroczysta msza św. de Sanctissima Trinitate. 
Spodziewamy się, że uroczystość ta, za inicjaty- 
wą- biskupów, odbędzie się nietylko a naro- 
dów powyżej wspomnianych, lecz i u innych, 
albowiem to, co wszystkim korzyść przynio- 
sło, winni wszyscy pobożnie i wdzięcznie ob- 
chodzić. * 


” 
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Przyjazd cesarza do Lwowa. 


Komitet przyjęcia cesarza we Lwowie ze- 
brał się d. 25. b. m. o godz. pół do 6. wieczo- 
rem pod przewodnictwem prezydenta miasta p. 
Edmunda Mochnackiego, celem ostatecznego ukon- 
stytuowania się. Rezultatem było podzielenie się 
na pięć komisyj wykonawczych, a mianowicie : 
dekoracyjną, iluminacji miasta i korowodu g po- 
chodniami, utrzymania porządku i straży obywa- 
telskiej, kwaterunkową, a wreszcie kantatową. 


wezwał towarzyszy, by rue dopuścili do paażwie- | W skład poszczególnych komisyj wchodzą radni 


Klimowicz, dyrektor budownictwa miejskiego 
Juljan Hochberger; do komisji iluminacji miasta 
i korowodu z pochodniami: Aleksander Głetritz 
przewodniczący. Andrzej Gołąb zastępca, Fran- 
ciszek Marschal, Mojżesz Bauman i Wojciech 
Łakawski; do komisji utrzymania porządku 
i straży obywatelskiej: Alfred dr. Zgórski, Hen- 
ryk Rewakowiez, Piotr Czapczyński, Edward 
Mochnacki. Michał Michalski i Michał Walichie- 
wicz; do komisji kwaterankowej : Siefan hr. 
Szembek przewodniczący, Henryk Rewakowicz, 
Leon Syroczyński i dr. Bernard Goldmann; na- 
koniec do komisji kantatowej: Apolinary Bto- 
kowski przewodniczący, Ferdynand Bardasz za- 
stępca i dr. Gustaw Roszkowski. Na wniosek dra 
Zgórskiego uchwalono zaprosić do komisji utrzy- 
mania porządku dra Kazimierza Czarnika, wice- 
prezesa „Sozoła* i naczelnika straży ochotniczej 
Hryniewicza. 
czoraj o godz. 11. odbyło się, pod przewo- 
dnictwem hr. Szembeka, posiedzenie komisji de- 
kvracyjnej (sekr. p. Krykiewicz). Uchwalone 
kooptować pp. Rawskiego W., Schultza J., Bi- 
gantza Q., Miinnicha Tad., Kudelskiego, Pietscha 
Ed., Piekarskiego Kaz., Braunseisa, Hawryszkie- 
wicza, Szkowrone, Klapkowskiego i Sozańskiego. 
Następnie uchwalono dekorować ulice, które- 
mi cesarz przejeżdżać będzie, masztami, flagami, 
tarczami i festonami. Dalej udekorowaną zostanie 
zewnątrz i wewnątrz szkoła przemysłowa i Mie- 
kiewicza, ratusz, transparentami PP. Hochber- 
ger i Szembek mają traktować s dyrekcją kolei 
celem dekorowania drogi od dworca do ul. Gro- 
deckiej. Dalej zajmowano się sprawą ila- 
minacji 


Z prowincji. 

Tłumacz 25. lipca. (Porzadki w mieście. — 
Z życia towarzyskiego.) Nikt by nie uwierzył, ile 
tutejszy wydział powiatowy ma do walczenia z mie: 
zzkańcami Tłumacza wyznania mojżeszowego, wapie- 
ranymi przez obeoną zwierzchność gminną, z powodu 
obejścia nowej ustawy budowlanej, według której w 
rajonie miasta nie wolno ani starych drewnianych 
budynków przebudowywać, ani nowysh insych, jak 
tylko z materjału ogniotrwałego stawiać. Nie ma 
prawie takiego dnia, w którymby wydział powiatowy z 
mieszkańcami i obeenym burmistrzem nie potrzebował 
o to wojny staczać. W przeciągu jednej nocy powstają 
prsabudowy starych ruder drewnianych, lub nowe 
budy wśród rynku. I tak. przed kilku dniami ży- 
dówka K. E. w przeciągu jednej nocy, bez konsensu, 
na rynku przy domu postawiła drewnianą budę na 
warstat blacharski. Zapytana odpowiedziała, że jej 
burmistrz pozwolił — pan burmistrs zaś twierdził, 
że to szafa — gdy jednakże wydział polecił, by na 
czelnik gminy natychmiast zarządził rozebranie budy, 
i ten wydał pozornie polecenie, K. E. wniosła re- 
kurs przeciw temu do rady gminnej, a szanowna 
rada większością gosów synów Isreala znosi zarzą- 
dzenie zwierzchności gminnej i zezwala na postawienie 
budy -- wbrew ustawie. Naturalnie, że wydział poe 
lecit uchwałę tę zasystować, jako wbrew ustawie 
powsiętą Nasz maiszałek ka. Sawa, codziennie musi 
po ulicach i po mieście chodzić i w podobnych wy- 
padkach ze strenami wię borykać. 

Z tutejszego życia towarzyskiego donoszę wam, 
że mąż ozcigodny. rejent i csłonek rady wydziału 
powiatowego, p. Alfred Orski, w dniu 23, b. m. ob- 
chodsił wraz z małżonką swą Wiktorją z Nowiekich, 
uroczystość srebrnego wesela. Po mszy św. o go. 
gzinie 8. rano, odprawionej przez kanonika i mar_ 


miały rozpocząć swe | Przeciw komu? Przeciw czteru tysiącom wła- 
y w ozerwcu, odłożone zostały jak wiado: | snych robotników, pobierających miesięcznej pła- 
o zimowej pory — przerwa w pracach | cy 200.000 dolarów. 

31) 1 <a. na e aiz” ogień 
| dolatywały uszu króleskich. Słyszał  poświst 
~ wiatru nieokiełzanego, albo szelest drzew le- 
i ŝnych, albo wielki, głuchy szam morskiej fali, 
f EN STWO MIESZANE albo też pieszczotliwe mruczenio płynących wód, 
i P się znów cząsem a=.) r 
; olatywały jego uszu niby brzęk kajdan, albo 
POWIEŚĆ przeraźliwe wycie Iółuczo zwierza; to znowa 
PRZEZ we A AM i szum letniej nawałaicy. 

śród tych tonów orkiestry odzywały się głos 
WOJOĘCHA DZIEDUSZYCKIEGO. ludzkie, wire Aebi i aaide ZAC a 
` _ tem zawrotnej modlitwy, a częściej namiętne; 

| słyszał, jak się jacyś olbrzymi, albo jacyś pół 
Tom i bogowie między sobą kłócili, godzili, bratali. 

. —— Był z rozkoszy pijany. Głosy te i tony były 
(Ciąg dalszy.) dość wyraźne, aby określić jakieś fantąstyczne 


i jiedy Ludwik przebywał ' w świetle błę- 


położenie, dość dalekie jakieś i zamglone, aby 
wyobraźnia królewska mogła na ich tle to two- 


nie jost e o , dawało mu się, że | rzyć, co sama chciała. Pieśń żałobna zako- 
jacym d goreicny m Ludwikiem, ma- | chanej niewiasty mogła być według woli Lu- 
niami i + maj” gościńcami, więzie- | dwika pieśnią porzuconej królowej, zaczarowa- 
innym, BA poż, ; oia kj kraiku; że jest kimś | nej królewnej, albo syreny, łudzącej obietnicą 
Qzarodziejeną 4 b- Rozarowaną, na poły sam | rozkoszy; a gdy męski głos dolatywał pośród 
. Zaklącia. Na mający? w swojej mocy potężne | gzczęku oręża i rżenia koni, mógł sobie Ludwik 


barwa świateł, zypienie Jego ręki zmieniała się 


wyobrazić do woli, że to był głos wroga, albo 


i Wezyztkić przedmioty stawały si i 

= ve O mioty aty sig r ńca, głos krzyżowego rycerza, albo 
tnych à 4 . t | sprzymieńca, g y 8 y 

nowa jaka aagi emi, zielonemi, albo złotemi i | skandynawskiego półboga. Znał tekst tragiczny, 
Asem skandynawa wi Jego umysł. Raz był | przez samego Wagnera do swoich oper doro- 
mimo Poskoszy Wal tęskniącym nieopisanie, biony i jeżeli chciał użyć względnego spoczyn- 
bieżnym kzgjewiczem z MP wnet był lu | ku, szedł do zamkowego teatru i patrzył na 


ArioBta, albo mor- 


skiem bóg + rzeczywiste przedstawienie lependowej epery i 
terem k : a iE: a boha- kaj ale na cudzych skrzydłach; ale kiedy 
nej apoteozy, "Ni widził t go promien- | chciał własnych wypróbować lotów, słuchał 
dziennego p | le R: A 8 wyraźnego | muzyki z daleka, w samotności, wśród czaro- 
wdę. a, mówiącego prozaicznie pra- | dziejskiego Świata i tworzył poemata własne, 


Co oświetienie naszkicowało tylko, tego do- 


konywała nieokreślona, a i 
gnera, której tony gds ogromna muzyka Wa 


popa a 


leś zdaleka, z ukrycia, ! brecie. 


czasem całkiem mgliste, 
więcej wykończone 
kiemi linjami tylko 


a cząsem przeciwnie 
od tego, co Wagner wiel- 
zakreślił w swojem li- 


7 


l Czasem wstawała w piersi królewskiego ma- | 


rzyciela chęć nieprzemożona bliższego zetknişcia 
ze Świątem zaczarowanym. Chciał być akto- 
rem w jakiejś baśni — wtedy opuszczał wicczo- 
rem mury niedostępnego zamku i schodził na 
brzegi jeziora, oświeconego ostatniemi vromieniami 
gasnącej zorzy i wsiadał, sam, alto z Wagne- 
rem ra wspsaniałą' łódź o dwunastu dorodnych 
wioślarzach i król i wszyscy towarzysze jego 
byli wówczas przebrani w fantastyczne staro- 
niemieckie szaty. Wtedy Ludwik spoczywał 
wpółsennie na wygodnem posłaniu, uścielonem 
z aksąmitnych poduszek i dawał się huśtać fali, 
oddechając ciepłem, wilgotnem powietrzem lo- 
tniego wieczoru i patrząc na to, jak się fanta- 
styczne szczyty alpejskie zwolna w noe zapa- 
ały. Wreszcie ciemność zapanowała i Lu- 
dwik nia widział nic, jak tylko migające roje 
gwiazd nad głową itoń wodną, połyskującą 


dał 

tu iówdzie, jakimś promykiem, odbitym z nie- 

kra Wtedy nastawała godzina upragniona cu- 
wW. 

Muzyka daleka, a jednak głośna, odzy- 
wała się wtedy po ciszy wieczoru, i krocząc po 
czarnej fali, zunosiła do królewskich uszn od- 
głosy bajecznego świata. Orkiestra bowiem ol- 
brzymia, z kilkuset muzykantów złożona, była 
ustawioną na wyspie wśród jeziora, aby służyć 
pańszim msrzeniom. Czas jakiś unosiły się nad 
wodami pomięszane głosy, niby jakichś nieokieł- 
zanych sił elementarnych, dziwne pośród pogo- 
stwo urocze, które Ludwik chciał koniecznie 
zamienić w rzeczywistość. Unosił się wtedy du- 
mą na myśl, że jest mężnym rycerzem. co się 
puszcza zuchwale ułomną łodzią na niezgłębione 

| i bo nocy bezbrzeżne niby wody, któremu serce 


dnej ciszy. Rodziły grozę, bez postrachn, kłam- 
nie truchleje, kiedy wściekłe głosy natury wie- 


szezą albo burzę apokaliptyczną, albo gorszą 
jeszczą moc złych czarów. 


Muzyka zamieniła się w zgrzyt piekielny ; 
jakieś dziwne pomięszane, wielobarwne, zło- 
wrogie światła widniały opodal na wodzie; po- 
śród nich zjawiał się widok pełen grozy. Niby 
poczwary jakieś czarne, ziejące ogniem, wypły- 
wały na jezioro, A na ich grzbiecie stały fan- 
tastyczne demony ; rota ta piekielna otaczała 
łódź w kształcie białego łabędzia, na której 
dziewica w białej szacie wyśpiewywała skargę 


swoją, zagłuszoną co chwilę przez dziki śpiew 
szatana. 


Kiedy się kró! dość nacieszył tą grozą, po- 
wstawał na łodzi Wagner, przebrany w długie, 
białe szaty chrześcjańskiego białoksiężnika i pod- 
niózłszy rękę, dawał znak odsieczy. Wtedy dwu- 
nastu dorodnych wioślarzy zaintonowało pieśń 
chrześcjańskiego męstwa, w której wracały co 
chwila imiona Chrystusa i Marji i przyspieszo- 
rym ruchem kierowali królewską łodzią, ku 
owym widmomiowej nieszczęsnej królowej. Sam 
Ludwik wstawał na łodzi i dohywszy miecz po- 
chwy, przecinał nim niewinne letnie powietrże, 
a ogromny złoty, ognisty krzyż zajaśniał nagłe 
u przodu łodzi. Łódź zbliżała się do owej pie 
kielnej grupy, orkiestra daleko na lądzie grała 
pieśń tryumfa, a szatani pierzchali na wszystkie 
strony, wyjąc przeraźliwie. Król-rycerz dobił do 
łodzi zaczarowanej królewnej, która śpiewając 
rzewnie,, wyciągała ku niemu ramiona, porywał 
nieszczęsną mężnemi erękami i osadzał koło sio- 
bie. A teraz wszystko gasło i milkło pośród toni 
i nocy, i długo było tylko słyszeć szepty miło- 
ne, którym z daleka z lądu towarzyszyły jakieś 
czułe gruchania orkiestry. 


Takie i tym podobne zabawy wymyślał Lu- 


dwik dia nasycenia duszy, spragnionej wzruszeń. 

Fotem przychodziła chwila, w której ono mu 
brzydły, w której czuł,jże to teatralne komedje nie- 
godne króla i człowieka. Wtedy wychodził na 
dzień biały i przywoływał do siebie ludzi uczo- 
nych, albo sam na sam z Wagnerem, chodził po 
górach i rozmawiał o ukrytych tajemnicach 
wszechbytu. 


Mówił: — Chciałbym znać prawdę, dłsza 
moja spragniona prawdy, a żyję wśród kłamstwa 
i nie mogę się wyrwać mocy kłamstwa. Moja 
królewskość jest liczmanem; nie mogę powołać 
moich mężów głosem męża i poprowadzić ich na 
wroga ojczyzny, albo do Palestyny dla wyswo- 
bodzenia ziemi świętej, a kiedy próbuję być kró- 
lem, spotykam się z piramidą praw pisanych, 
które mi każą być obrzydliwym, bezmyślnym 
biurokratą, albo z subtelnem a zgoła nie poety- 
cznem kłamstwem dzisiejszy ch dyplomatów, któ- 
rego nie można zwyciężyć samem imieniem Bo- 
ga żywego, jak niegdyś złe czary. Wiara moja, 
jeśli mam wiarę jaką, jest także kłamstwem. 
Widma złote bogów chrześcjańskich, wydają mi 
się miawysłowienie pięknemi i czasem, kiedy w 
chwili zapomnienia ugnę przed niemi kolsna 
i wsywam imię Przenajświętszej Panny, albo Jej 
ukrzyżowanego Syna, przechodzą po mnie dre- 
szcze Świętej rozkoszy; ale wnet powiadam so- 
bie: Ludwiku! ty się okłamujesz, ty się modlisz 
przed utworami własnej wyobraźni! —I święty 
czar znika. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


l Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedynie I wyłącznie: 
Biuro Administracji ,.„Dziennika Pelskie- 
go”, Plac Marjacki 1.6 i7w demu = 
pana Kiselki. w 
We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass) rd 
M. Dukes, H. Schalak, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlipie, Frankfurcie, Kolonii, 2. 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburgu: = 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam, Boulevard mz 
Raspail 105 bis et rue des Reunes 119. o 
Ogłoszenia przyjmuje się z» opłatą © centów od jednego n 
wiersza drobnym drukiem (petit). p 
Prywatna korespondeneja i nekrologia L2 et. od wiersza. » 
Drobne ogłoszenia l'j, centa od wyrazu. Pomieszkania = 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. z 
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. = 
© 
SZK acz zzz tea) 
o= 
m 
nia się nad zwyciężonymi. Niewielu z najemni- | miejscy i tak: Do komisji dekoracyjnej: Ste- = 
ków uszło cało. fan hrabia Szembek przewodniczący. Józef © 
W Waszyngtonie zapanowała z powoda tego | Kajetan Janowski zastępca przewodniczącego, *=m, 
wypadką straszna konsternacia. Demokraci tryum- | Stanisław Ciuchciński, Edward Machayski, Jerzy 
fwą, wskazując na wybryki miljonowych mono- | hr. Borkowski, ks. kanonik Aleksander Baczyń- 3 
polistów, wszechwładnych obecnie wobec ceł | ski, Andrzej Peredjatkiewicz, Stanisław Niemczy- 
ochroanych. nowski, Franciszek Kordys, Andrzej Gołąb, Jan 
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szv JVE UVUPUWLIUULJU A ZAWIŁE, 
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szałka ks. Sawę, w obecności dzieci, 3 synów i 2 
córek, pobłogosławił tenże jubilatów, którzy wiećzo- 
rem podejmowali gościnnie liczne grono krewnych i 
znajomych, około 40 esób, niemal całą tutejszą inte- 
ligencją, w tym dniu bowiem odbyły się też zarę- 
czyny ieh córki, panuy Emilji, z p. Aleksandrem 
Melbechowskim, właścicielem dóbr Horykłady. 


SR JA 
RONIA 
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ke- 
ściuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 27. lipca. 

Koncert muzyki 30 pp. w ogrodzie miejskim o 
godz. 6. wieczorem. 

Czwartek 28. lipca, 

Koncert muzyki wojskowej 95. pułku piechoty 
przed gmachem kom:ndy korpuśnej (o godzinie 6. 
wieczorem.) 

Obiad na cześć posła Szozepanowskiego. 

Piątek 29. lipca. 

Koncert muzyki wojskowej 55. pułku piechoty 
przed gmachem namiestnictwa (o godzinie 6. wie- 
czorem. ) 


„Wiadomości osobiste. Autoryzowany inspektor 
górniczy W Gorlicach, p. Eraam Barącz, przenosi 
się z d. 1. sierpnia do Lwowa. 

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Ferdynanda 
Jastrzębskiego, inżyniera górniczego w 
Ustrzykach dolnych, z panną Julią Filausówną, 
odbędzie się d. 4. sierpnia o godz. 7. wieczór w 
kościele św. Jana we Wiedniu. i 

Dnia 26. bm. w kościele parafilnym w Jaśle, 
odbył się ślub panny Zofji Łukasiewicz ó- 
wnej, z p. dr. Karolem Petelenzem, dyrekto- 
rem gijanazjum w Stryju. 

Nolerologja. Adam Protywiński, kiero- 
wnik szkoły ludowej w.Kolbuszowej, zmarł d. 23. 
bm. po ośmiodniowej ciężkiej chorobie. — W tych 
dniach zmarł w Kalwarji, w gubernji Suwalskiej, 
jeden z glośniejszych niegdyś i wielce utalentowa- 
nych budowniczych warszawskich, Witold La n oi. 
— W Tarnowie zmarł Roman Podgórski, majster 
kamieniarski, w 49 r. życia. — We Lwowie zmarła 
Celestyna Stroner z domu Stechnowska, przeżywszy 
lat 59. — W Strakonitz w Czechach zmarł cuegdaj 
hr. Franciszek Juljnsa Meraviglia Crevelli, 
wielki kanclerz zakonu maltańskiego. 

Kalendarz. Środa (27.): Natalji P. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 34, zachód o godzinie 7. 
minut 35. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Z okazji święta św. Anny, odbył się objad 
u parocha Św. Anny ks. Pawłowskiego, na którym 
był obecny p. prezydent Mochnacki z radcą p. Lu- 
kasem, a nadto reprezentanci rady. 

Objad na cześć p. Szczepanowskiego, 
się jutro we czwartek. 

Pogrzeb ś, p. Ludwika Rawicz Rojeka, odbył 
sią dnia 25. bm. o godz. 5 popołudniu przy udziale 
nader licznej publiczności. Ceremouji pobłogosławie- 
nia zwłok dopełnił ks. arcybiskup Issakowicz, a 
kondukt prowadził ks. infułat dr. Zabłocki, 
w otoczeniu licznych księży. Nad grobem przemówił 
przyjaciel zmarłego, p. Platon Kostecki. 

Ordynacja Zamoyskich. Z powodu dojścia do 
pełnoletności hr. Maurycego Zamoyskiego, syna 
zmarłego ordynata, hr. Tomasza, zarząd dobrami i 
zakładami, należącemi do ordynacji, z końcem bm. 
przechodzi z rąk knratora hr. Konstantego Zamoy- 
skiego (z Kozłówki) w ręce młodego ordynata. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
tempóratura w tym ozasie była +- 13:5%0., naj- 
wyższa + 19 390., najniższa -|- 13 0'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku półn.- 
zachodni, co do siły mierny (2—3); Średnia tempe- 
Tatura doby pozostanie około —- 139C., atan nieba 
będzie zachmurzony, a względna wilgotność powietrza 
90 pror.; opad. deszcz. 

Czesi w Tatrach. Jak się dowiadujemy, przy- 
będzie do Zakopanego W pierwszej połowie sierpnia 
około 50 gości czeskich z Pragi, celem widzenia 
naszej polskiej Szwajcarji. Uczestnicy wycieczki, którą 
organizuje „Klub turystów ozeskich*. zwidzą po dro- 
dze Kraków i kopalnie soli w Wieliczca, poczem 
udadzą się w delszą podróż do Zakopanego. Między 
innemi zwidzą Morskie Oko i doling Kościeliską, 
gdzie projektowane jest umieszczenie tablicy pamią- 
tkowej z odpowiednim napisem. Szczegółowy program 
ogłosimy w swoim czasie. 

Święcenie niedzieli. Jeden 2 czytelników na- 
szych nadsyła nam następujące pismo : Na kolei pań- 
stwowej istnieje przepis, że w niedzielę i święta nia 
wydaje się z magazynu przesyłek zwykłych, a tym- 
czasem w Sanoku dzieja się przeciwnie. W sobotę 
jest magazyn cały dzień zamknięty, bo pan kasjer 
rano jest w bóżniey, a po południu na spacerze, lecz 


odbędzie 


16) 
Proces Froideville. 
OWIEŚĆ 
Andrzeja Theurieta. 
ə (Przekład z francuskiego.) 


(Jiąg daższy ). A 
Hrabia obrzucił wymownego urzędnika szcze- 
lekceważącem spojrzeBiem. 


m bezpośrednio interesowany W pro- 
ode ż ział. — Ożeniłem się 


gólnem, 


cesie Froideville — powiedział łom | 
mianowicie z kuzynką markiza de Froideville, 
która zostałaby była jeneralną spadkobierczynią, 
gdyby nieboszczyk nie wpadł był na dziwaczny 
pomysł obdarzenia państwa swym EEE 
Wiem bardzo dobrze, iż losy sprawy zależą O 
pańskiego jeneralnego dyrektora, wolałem jednak 
zwrócić się bezpośrednio do pana, wiem bowiem, 
że posiadasz pan całe zaufanie dyrektora i że 
on w zupełności zdaje się na pańskie bogate do- 
świadczenie, jako też na pańską fachową umie- 
jętność. p k 
To rzekłsay, hrabia rozparł się wygodnie 
w fotelu. założył nogę na nogę i oczekiwał sku- 
tka swych słów pochlebnych. Ambitny szef biu- 
rowy był niemi widocznia oszołomiony i wiela 
dałby był za te, by dowiedzieć się, jasiemi dro- 
gami sława jego doszła aż do uszu tak wysokie- 
go dostojnika z otoczenia cesarzowej. Uśmiechnął 
się z zadowoleniem i zwolna począł więcej na- 
bierać swobody. l - 
— Wybacz hrabio — przemówił — nie 
wiedziałem, że jesteś pan spokrewniony z rodem 
Froideville. Ponieważ masz pan wszelkie słuszne 
podstawy do żądania wyjaśnień, nie potrzebuję 
krępować się ogólnikami, które obowiązek wyci- 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, 


J. IHNATOWICZ, 


za to w niedzielę cały dzień stoi magazyn otworem, 
rozumie się tylko dla żydów, 
na wozy z pomocą robotników chrześcian. Następnie, 
gdy lud wiejski wychodzi z kościoła, fury z towarami 
zajeżdżają przed sklepy i zaczyna się na dobre wy- 
ładowanie z wozów do sklepów. Także w tę nie- 
dzielę mieli pasażerowie sposobność przypatrzyć się, 
jak żydki w koszuli przenosili towary (skrzynki z 
jajami) z wozów do własnego magazyniku (Zier- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Lipca 1898. 


borough Street. Pewien szynkarz bił bez litości swą 


którzy ładują towary | żonę. Na Krzyk ofiary zjawił się policjant, na które- 


go napadł nietylko właściciel mieszkania, lecz, 6o 
dziwniejsza i obita przez niego małżonka. W rezulla- 
cie policjant zeszedł ze schodów trochę prędzej, 
niż na to pozwala powaga władzy i wskutek 
tego zaniósł skargę przed sądy. Adwokat utrzymy- 
wał, że jego klient obszedł się niegrzecznie z poli- 
cjant sza z powodu, iż tenże wdarł się przemocą do 


Depot Matzner et Cp.), którym przewodził sam | mieszfłinia. Sędzia wydał wyrok potępiający i wyja- 


p. kasjer kolejowy. Sądzę, że dyrekcja kolei państwo- 
wej powinna koniec położyć tej gospodarce żydo- 
wskiej w święta katolickie. 

W Zakopanem bawią: Henryk Sienkiewicz, dr. 
F. Olszewski z żoną z Warszawy, ordynatowie Czar- 
kowscy z rodziną ministra Zaleskiego, dyrektor poczt, 
radca dworu Seferowicz ze Lwowa, wiceprezes Towa- 
rzystwa tatrzańskiego dr. F. Wilkosz z Krakowa. 


Zimna. Z Kołomyi piszą do nas pod d. 25. bm. 
Od wczoraj mamy tu silne wiatry (południowo- za- 
chodnie) a nader dokuczliwe, bo chłodne. Dziś w po- 
ładnie wskazuje term. +-119R., a rano o 5 na bla- 
szanych dachach był szron. Deszez zimny — drobny 
pada z małemi przerwami. (rzmotów i błyskawic 
nie ma. 

Podwójna kara. Sąd policyjny w Nowym Jorku 
skazał niedawuo pewnego młodzieńca za rzucanie 
„spojrzeń miłośnych* na dwie damy, siedzące w tram- 
waju. Sędzia nałożył na niego dwie kary po 5 dol- 
larów. Daremnie skazany tłumaczył się, że patrzył 
na jedną z pań, a więc jedną karę powinien zapła- 
cić. Nie nie pomogły te uniewinnienia się; każda 
z pań  przysięgła, że młodzieniec patrzył na nią i 
przysięgła z dobrą wiarą, bo... był zezowaty. 


Pożegnanie. Dnia 21. bm. odbyła się w Tłu- 
stem pożegnalna uczta na cześć adjunkta sądowego 


ma zawsze prawo wejść 


śnił przytem, że policjant 
jeżeli to uważa za sto- 


do cudzego mieszkania, 
SOWNA. 

Dumna gałganiarka. Pamiętają zapewne czy- 
telnicy nasi morderstwo tajemnicze, spełnione kilka 
miesięcy temu w Berlinie na kobiecie, której identy- 
ezności dotąd nie zdołano sprawdzić, Początkowo 
twierdzono, iż wykryte w sieni pewnej kamienicy 
zwłoki, należą do gałganiarki, Polki, nazwiskiem 
Sarkowskiej, wkrótee jednak wydało się, iż mniemana 
ofiara żyje i cieszy się jak najlepszem zdrowiem. 
Gdy wiadomość ta rozeszła się, kilka osób dobro- 
czynnych nadesłało redakcji jednego z dzienników 
berlińskich sumkę, wynoszącą 50 marek, dla dorę- 
czenia domniemanej ofierze — gałganiarce Sarko- 
wskiej. Ofiara chybiła zupełnie celu, gdyż Sarkowska, 
tradniąca się stale skromnam swem rzemiosłem 
i przepędzająca noce w miejskim przytułku  noelego- 
wym, stanowczo wzbrania się przyjąć jakiegokolwiek 
daru dobroczynnego. Równie energicznie odmawia 
przyjęcia odzieży lub tym podobnych przedmiotów, 
przeznaczonych kilkakrotnie dla niej przez zarządzają- 
cego przytułkiera. 


Że sfer kościelnych. Na kapitule zakonu 00. 
Franciszkanów, odbytej w dniach 20., 21. i 22. 
b. m. we Lwowie, wybrano: Prowinejałem O Norasa, 


de. Włodzimierza Kozickiego przeniesionego na własne | byłego poenitiarza Z Loretto. Grwardjanem konwentu 


żądanie do Sanoka, a który w ciągu dwuletniego 
pobytu w Tłustem, pozyskał sobie nadzwyczajną za- 
enością charakteru, taktem i bezstronnością ogólną 


w Przemyślu 0. Beninasa Chmurę; na Kalwazji 
Pacławskiej gwardjanem O. Alfonsa Ptaszak; w Kro- 
Śnie O. Kasjana Serwina; w Krakowie 0. Samuela 


sympatję i powszechne uznanie. Na ucztę pożegnalną | Raissa, byłego prowinejała. Kustoszem 0. Franci- 
przybyła miejseowa inteligencja, okoliczni obywatele | azka Szymczykiewieza, gwardjana z Sanoka. O. Ur- 


i duchowni dla pożegnania sympatycznego sędziego. 

Poświęcenie sztandaru w Starym Sączu od- 
było się d. 24. bm. Już o godz. 9. rano trudno się 
było przecisnąć przez zbite tłamy do kościoła. O tej 
porze miał się tu odbyć piękny akt: poświęcenie 
sztandaru straży ogniowej staro-sądeckiej. Pragnęła 
ona zachować pamiątkę z jubilenszn i dlatego z za- 
pałem przyjęto myśl sprawienia nowego sztandaru z 
wizerunkiem św. Kingi i poświęcenia go w tym dniu 
pamiętnym. Sztandar nowy wykonany jest z ada- 
maszka; na nim z jeduej strony Św. Kinga w całej 
postaci, z drugiej św. Florjan; z prawdziwym arty- 


bana Oehęduszkę zamianowano kustoszem kustodji 
lwowskiej. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Brzeża- 
nach odbył się pod przewodnictwem inspektora kra- 
jowego p. J. Lewickiego w dniach od 15. do 20. 
lipca. Do egzaminu przystąpiło 19 uczniów publi- 
oznych i 4 eksternistów, Świadectwo dojrzałości z od- 
znaczeniem otrzymali: Garguła Włodzimierz i Piurko 
Michał. Za dojrzałych uznani: Baczyński Teodozy, 
Bobowski Stefan, Celler Juda, Eber Efroim, Flach 
Henryk, Hlebowicki Klemens, Jurczyński Leon, Osta- 
chowiez Karol, Pawlikowski Władysław, Śłoniewski 


zmem wizerunki te wyszły z pod pędzla p. Szozuro- | Wiktor, Szostkiewicz Karol, Barnsiewicz Jan (ekster- 


wskiego. Wotywę, w czasie której śpiewał chór 
miejscowy, odprawił kapelan straży, dziekan i pro- 
boszcz staro-sądecki ks. Rozwadowski, poczem ks. 
kardynał Dunajewski dopełnił poświęcenia sztandaru 
i przemówił do zebranych w kościele, zaznaczając 
piękną myśl pomieszczenia wizerunku Św. Kingi na 
sztandarze. Rozpoczęło się potem wbijanie gwoździ 
do drzewca sztandaru; pierwszy gwóźdź wbił ks. 
kardynał, kolejno wbijali je reprezentanci duchowień- 
stwa, obywatelstwa wiejskiego i miejskiego, członko- 
wie deputacji rady miejskiej krakowskiej, oraz star- 
szyzna bratniej straży nowo-sądeckiej, która wraz z 
muzyką na tę uroczystość przytyła. Zebrano też 


nista), Gutkowski Aleksander eksternista). 4 uczniom 
pozwolono poprawić egzamin z jednego przedmiotu po 
ferjach, 2 uczniów publicznych reprobowano na rok, 
2 eksternistów bez terminu. 

Rozdanie świadectw odbyło się uroczyście w 
obecności licznie zgromadzonej publiezności i grona 
profesorów. Dyrektor dr. Grzegorczyk w krótkiej 
przemowie pożegnał abiturjentów, którzy na zawsze 
opuszczają mury zakładu. Następnie przemówił radca 
szkolny p. Lewieki, zachęcając młodzież do wytrwałej 
pracy i bratniej zgody, a podziękowawszy gronu za 
gorliwą pracę około dobre ustępującej z zakładu 
młodzieży. Imieniem uczniów VIM. klasy abiturjent 


przy tej sposobności hojną składkę na rzecz insty- | Piurko podziękował p inspektorowi za trudy, poło- 


tucji tak pożytecznej, jak straż pożarna. 
Zabezpieczenie straży ogniowej. Wydział prze- 


żone około ich wychowania. | 
Kradzież niemowląt. Dzienniki kijowskie po- 


inyskiej straży ochotniczej — jak donosi tamtejsza dają trzy wypadki ukradzenia niemowląt w Kijowie 


Gazeta — dbały o dobro swych członków, zatwier- 
dził na posiedzeniu- swem wniosek, celem zabezpie- 
czenia od wypadku przy gaszeniu ognia, lub ówicze- 
niach, wszystkich swych członków. Ubezpieczenie to 
zawarte zostało na lat 10 w peszteńskiem Towarzy- 
stwie ubezpieczeń „Fonciere*. 

Bon mot. Po Busku, miescowości kąpielowej 

w Królestwie Polskiem, kursuje bon mot młodej, na- 
der urodziwej i wykształconej izraelitki, przybyłej 
z Warszawy dla kąieli. 
„złoconych* kantorowieczów wzięło pod obserwację i 
natarczywie Śledziło jej kroki, nie tając się z głośnem 
uwielbieniem. Znudzona tą nieprzyzwoitością, młoda 
osoba usiadłszy podczas muzyki na ławce, gdy „zło- 
ceni“ zajęli obserwacyjne s'anowisko naprzeciwko — 
ostentacyjnie ziewnęła. Wtedy jeden z dowcipnisiów 
odezwał się głośno wobec publiki : „Uciekajmy, bo 
nas zje!“ Na to niezmięszana panienka stande pede 
odpaliła: „Nie obawiajcie się panowie, jestem 1zrae- 
Bitka, więc wieprzowiny nie jadam“. Młodzież po tej 
odpowiedzi, jak zmyta, ukradkiem wyniosła się z par- 
ku i zaniechała dalszych zabiegów. 

Pobity konstabl. W Anglji utrzymują powsze- 
chnie, że policjant nie może wejść do mieszkania bez 
upoważnienia lokatora. Jeżeli słyszy krzyki, lub od- 
głosy bójki w mieszkaniu prywatnem, rola jego vgra- 
nicza się do obserwowania i czuwania, by nikt nie 
zakłócił spokoju na ulicy, chociażby nawet w domu, 
przed którym stoi, ludzie zabijali się wzajemnie. To 
utarte pomiędzy pospólstwem angielskiem mniemanie 
jest bezpodstawne, jak tego dowodzi zdarzenie Z je- 
dnym z podwładnych biura policji przy ulicy Marl- 


snął mi przed chwilą na usta. Owóż proces Froi- 
deville istotnie zostanie podjęty na nowo. Kole- 
gjum powzięło już stosowną uchwałę, kierując 
się poczuciem sprawiedliwości. 

— Sprawiedliwości — przerwał żywo hra- 
bia. — Ja protestuję przeciw takiej sprawiedli- 
wości. 

— Nie rozumiem pana, hrabio — rzekł Per- 
ceval, strojąc Się znowu w uroczystą minę. 

— Wyrażę się jaśniej, mój panie. Żyjemy 
w czasach bez czci i wiary, bez respektu nawet 
dla władzy. Codzień niegodziwie usposobione pi- 
sma w najzuchwalszy sposób napadają na religję, 
rodzinę, rząd. Francuską arystokrację ośmiesza 
się; demagogiczna powódź zalewa nas formalnie. 
Niebezpieczeństwo socjalne ogromne. I ten wła- 
śnie moment obieracie panowie, aby rzucić na 
łup chorobliwej ciekawości publicznej nazwisko 
jednego z najstarszych rodów. Mojem zdaniem, 
dopuściły się władze w tym wypadku wielkiej 
nieprzezorności i niezręczności. 
zapał tem mniej zrozumieć 
dyrektor uległ poprostu podejściu i że nie idzie 
tu o nic więcej, jak 0 zwyczajne wymuszenie. 

— Panie hrabio — zawołał Perceval maje- 
statycznie z podziwu godną powagą. — Rozu- 
miem pańskie usasadnione wzburzenie, sądzę 
jednak, że unosi pana ono za daleko... Przeczy- 
tałem uważnie wszystkie akta i mogę pana za” 
pewnić, że oskarżycielka, panna Sombernon, jest 
w istocie wnuczką markiza de Froideville. Jej matka 
zrodzona w prawowitem małżeństwie, czemu 
bynajmniej nie zaprzeczał, przeciwnie był prze- 
cie na chrzcie jej i dawał jej utrzymanie. Zaden 
sąd w Świecie nie może oprzeć się uznaniu tego 
istotnego faktu. Władze, według mego przekona- 
nia, musiałyby y i 
polityką, gdyby, czego nie przypuszczam, nie 


ulica Halicka l. 11. 


Osobę tę kilku młodych | dopełniła 


Ten szczególny | hrabio pozwolić, że go zapytam, jaki i 
mogę, że jeneralny | w tem interes, aby oponować przeciw aktowi 


hrabia | który zmarł bezżonny, 


bardzo niewłaściwą kierować się | w udziale mej żonie. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierze 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
do tego stopnia, że jako 
niozy medalem i 


u mamek sposobem podstępnym: na ulicy. 

W wypadkach tych winowajczynią jest jakaś ele- 
ganeka dama, dotychczas nieodszukana. Powyższe pi- 
sma zastanawiają się nad tem, jaki może być cel po- 
rywania niemowląt — i przychodzą do wniosku, iż 
dziwnej tej i zagakowej Kradzieży dopuszcza Się 
chyba jakaś chora umysłowo, — ale znowu rodzi się 
pytanie, co z owemi niemowlętami robi ? 

Wybór rabina, W Lublinie, gmina żydowska 
w tych dniach w formie legalnej wyboru 
na rabina. Gmina, która liczy do 25 000 członków, 
zamiast powołać na to stanowisko człowieka wy- 
kształconego, postępowego, wzbudzającego szacunek 
i powagę, wybrała cadyka ostrowieckiego, zagorzałego 
fanatyka. Dodać 7 przytem należy, iż uowowybrany 
rabin słynie jako endotwórca, specjalista od leczenia 
chorób, napawania radością uczuć macierzyńskich i 
nie odznacza się zgoła biegłością w którymkolwiek 
z języków europejskich. Wybór dokonany został zna- 
czną większością głosów. 

— KKŻ RB 
Sprawozdanie komitetu budowy pomnika 
Jana Kilińskiego z urządzonego festynu dnia 10. lipca b. r, 


Ogólny przychód z naddatkami m sumie 766 zł. 23 et. 
koszta nrządzenia 244 zł. 27 et., pozostałość 532 zł. 


et. . 

Komitet poczuwa się do obowiązku wyrażenia serdecznej 
podzięki łaskawym paniom, dziennikom miejscowym, kura- 
torji fundacji skarbkowskiej Za muzykę wychowanków dro- 
howysk ch, druhom „Sokołom* za urządzenie ogiodu zabaw, 
tudzież pp. dyrygentam chórów Stow. śpiewackich, które za- 
stąpiły odmówioną komitetowi muzykę wojskową i P. T. 
szanownej publiczności za przyczynienie Się do uzyskania 
tego dochoda, który dał możność komitetowi, do zawarcia 


oBtatecznej umowy z artystą p. Juljanem Markowskim, b 
przystąpił do roboty pomnika w a roku, aby w toku 
1993 mógł stanąć w oznaczonym miejscu. 

„, Brakujący jeszcze fundusz, spodziewa się komitet uzu- 
pedni: z spieniężenia akcji Banku Poznańskiego na 1000 
marek, ofiarowanej przez izbę rękodz, lwowską, oraz z 
dalszych debrowolnych datków, do których odbioru upo- 
ważnionym został p. Bolesław Mikuliński jako skarbnik. 

, Sprawozdanie wydziału centralnego Tow. wza- 
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych za II. kwartał 1892. 
Towarzystwo liczyło z dniem *:0. czerwca br. członków 
rzeczywistych 2391 z 10421 udzielami, ozłonków uczestni- 
ków 40 z 163 udziałami czyli razem z roczną wkładką 
42.336 zł, członków wspierający h 99, honorowych 10. 
Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z dniem 30. 
czerwca br. gotówką 5011 zł. 80 «t., w efektach 425.480 zł. 
i w 2 realnościach wartości 59.55) zł W tymże kwartale 
wpłynęło z powiatów gotówką 16.743 zł. 07 ct, za kupony 
i odsetki 7.369 zł. 25 ct, zwrot za stemple 16 zł. 25, na 
RAZ rezerwowy od emerytów, wdów i sie:ót, tudzież 
undu:z pogrzebowy od emerytów 786 zł. 36 et, zakupiono 
efekta w wartości 16.000 zł. Wydano na wypłatę zapomoóg 
stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież wdowom i 
Też po tychże) i ńa potrzeby administracyjne 27.783 z. 
ct, wydano na zakupno efektów 15.921 zł. 10 ct., zwró- 
sonn powiatom 50 zł. 85 ct. W tym kwartale przyznał wy- 
A eeutralny w stosunku do zapłaconych udziałów, a na 
pł awie regulaminu 10 ezłónkom nieudolnym do pracy 
stadą zapomogę w rocznej kwocie 1048 zł. 62 et., 18 wdo- 
wom zapomogę stałą w rocznej kwocie 676 zł, 89 ct., sie- 
rotom z matkami czasową w rocznej kwocie 296 zł. 73 ct, 
b je elo A m pom rocznie 18 zł. Oprócz 
wypadkach śmierci g 

PETO a2, MAE W $ śmierci ryezałty p:grzebowe 
Ogłoszenie Kkonknrau. Magistrat m. Lwowa 
ogłażza konkurs na pięć hezpłatnych miejse w konserwa- 
terjnm muzycznem, których obsadzenie przysłuża repr. miej- 
skiej, Osoby, chcące się ubiogać o te miejsca, mają wnieść 
podania kompetencyjne do magistratu najdalej do 20. sier- 
pnia b. r. i wykazać w nich swe ubóstwo, wiek, zatrudnie- 
ek i sposób utrzymania, tudzież dotyehozasową naukę 


Dek ameron LXXX. 
IL. 


Marta Vernon woziła z sobą — jako damę 
do towarzystwa — osobę prz?biegłą, znającą się 
na rzeczy. Ona to dnia następnego przyjęła Oli- 
viera Clerget i, w braku biletu wizytowego, po- 
słała swej pani ćwiartkę tylko papieru, na któ- 
rej nakreśliła to słowo „Francuz“. 

Olivier, zmieniony przez swe wygnanie na 
człowieka nowego, przynajmniej co do potęgi 
uczucia, drżał formalnie pod wejrzeniem tej za- 
gadkowej kobiety, ubranej w ciemną suknię, 
która go mierzyła wzrokiem od stóp do głowy: 

Ile on może być wat? — myślała o tem 
od początku wizyty. 

Mówili o Paryżu, o różnych rzeczach i prze- 
skakując z przedmiotu na przedmiot, oświadczyła 
podróżnemu, że jej pani kończy właśnie toaletę, 
że za chwilę będzie jej przedstawionym, co po- 
winien uważać 2a dewód nadzwyczajnej łaski... 
z tytułu... że jest jej rodakiem ; jej pani — mó- 
wiła — czuje się formalnie umęczoną pochleb- 
stwami i niepokojoną od adoratorów... no... ale 
jest u pewnego złotnika, ulica Cortós, jeden klej- 
nocik, który się bardzo podobał pani... bagatel- 
ka... Olivier zrozumiał natychmiast i odpowie- 
dział żywo, że wydaje mu się to zupełnie natu- 
ralnem, gdy, jako rodak, ofiaruje w przejeździe 
pamiątkę. Będzie to hołd Francuza dla wielkiej 
artystki, która jest chwałą swego narodu... 

Dama do towarzystwa dała mu ze swej 
strony do poznania, że w tym wypadku nie bę- 
dzie nie nadzwyczajnego i że jeżeli przyniesie 
wieczorem do teatra, podczas ostutuiego aktu, 
puzderko z klejnotem. to pewno go pani zaprosi 
do siebie na kolacje, by porozmawiać” - 
ojczyźnie, o Francji. Dodała jeszcze, że z jego 
strony wymaga delikatność i dobry ton, by nie- 
spodziankę zachował na teraz w tajemnicy i nie 
wspominał nie o niej przy pierwszej wizycie. 

Powiedziawszy to, znikła, a widać pochle- 
buie mówiła o nim swej pani, uważając Oliwiera 
za Krezusa, bo wyszła zaraz Marta, ubrana prze- 
ślicznie. Była uroczą, wesołą dziewczyną, mó- 
wiąc o swych powodzeniach w teatrze; skromną 
i nieco zmięszaną, opowiadając o natarczywości 
wielbicieli; a gdy wspomniała o oddalonej 0j- 
czyznie, była wzruszoną... miała łay w oczach | 
Po kwadransie wstała — Oliwier poszedł za jej 
rzykładem. Słachał jej mowy, nie rozamiejąc, 
patrzał tylko — pożerał ją oczyma. Inna, pod 
tem wejrzeniem. czułaby się zmięszaną. On wy 
bełkotał jakiś frazes — biagając o pozwolenie 
stawienia się wieczorem w jej loży. Marta odpo- 
wiedziała z uśmiechem wyzywającym, z bły 
szczącemi oczyma: „ależ to się rozumie” i po- 
dała mu rękę. 

z £ 

— Sprawa stu luidorów, — myslał Olerget, 
który za zbliżeniem się do Murty wyrażał się 
językiem bulwarowym — tak, sto luidorów, może 
sto pięćdziesiąt... to już piękny grosz... lecz 
jedno drugiego warte.—I pobiegł do jubilera. Ten, 
po pierwszych zaraz słowach. przyjął go z wiel- 
kimi względami. Od ośmiu dni odbierał podobne 
wizyty po obiedzie, a czasem i dwie naraz. 

— Klejnocik, który raczyła zauważyć wielka 


dały posłuchu nawet tak wyraźnym, ważnym i 
zgodnym presumcjom. 

Jurydyczne argumenta urzędnika, wprawiły 
hrabiego w niemały kłopot. Nie wiedział on 
nie o tem, że strona przeciwna ma w ręku tak 
ważne dowody. Siedział przez chwilę z rozwar- 
temi nsty, podniesionemi brwiami, jakby go to, 
co słyszał, pozbawiło przytomności. 

Hm — począł wreszcie. — Czyż owe 
presumcje wynikają z materjału dowodowego, 
opartego na urzędowych aktach ? 

— Nie inaczej | 

— Owoż, jak rzeczy obecnie stoją, zamy: 
ślasz pan proponować ministrowi, by imieniem 
skarbu zrezygnował z sum, pozostałych po mar 
kizie de Froideville ? 

— To nie — ale chcę zaproponować, by 
prawowitej spadkobierczyni zwróceno tę część 
majątku, którą rozporządzać prawnie nie śmiał 
testator, to znaczy połowę spadku. Zechciej 

masz pan 


prostej słuszności. Wszak pan W żadnym ra- 
zie gie mógłbyś podnieść pretensji do owych 
sum * 

— W pierwszej linji — mój panie, mamy 
interes moralny w tem, by zapobiedz skanda- 
licznemu procesowi. Równocześnie zań mamy 
w tem również interes materjalny. Markiz de 
Froideville miał dwóch braci — młodszego, tj. 
mego teścia i starszego Bernarda de Froideville, 
pozostawizjąć swej 8i0- 
strzenicy, a mojej żonie znaczny majątek.  5ko- 
roby więc stwierdzonem zostało, że markiz miał 
prawowitego spadkobiercę, to ów potomek odzie- 
dziczy również połowę majątku, który przypadł 
Widzisz pan tedy, że w 
grze są tu niezwykle ważne interesa mej ro- 


WODA FIJOŁKOW A. 


środek toaletowo - hygieniozn: 


hnienie i łuszczenie skóry, 
wybiela i wydelikaca 

został odszczegól- 
na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 


dla pana wdzięczności, gdybyś ową nieszczęsną 
sprawę poprostu sprzątnął ze Świata. Moja ro- 
dziua byłaby nawet gotową, złożyć dowody 
swej wdzięczności. : 

— Panie hrabio — ani słowa więcej I 

Czerwony, jak kogut, wspaniale pozujący w 
zadraśniętej swej rzekomej  bezinteresowności 
zerwał się Perceval z krzesła i stanął wprost 
naprzeciw hrabiego z głową w tył odwrócona, 
wypiętemi piersiami, ręką wetkniętą w surdat na 
sposób napoleoński. f 

Widział siebie kuszonym do przekupstwa ı 
uznał jako rzecz piękną, przybrać szlachetną 
pozę nieposzlakowanego *:"ządn''8- 

— Mój panie — Guisia 263%. — Należę do 
zarządu, który znany jest powszechnie z tego, 
iż ma personal, liczący do rzędu cnót swych 
niewzruszoną prawość. Mamy tylko jedną zasa- 
dę: Żyć uczciwie, nikogo nie obrażać, każdemu 
oddawać, co jemu się należy. Każdy pod tym 
dachem ręce ma czyste; nie przyjmujemy ża- 
dnego innego wynagrodzenia nad to, jakie daje 
nam państwo. 

— Ależ, mój panie — ironicznie przerwał 
hrabia. — Któż panu mówi o jakiej nagrodzie? 
Zbyt wysokie mam mniemanie o pańskiej uczci- 
wości, aby coś podobnego postać mi mogło 
w głowie. Sam zresztą jestem urzędnikiem ; co- 
dzień mam zaszczyt jawić się przed obliczem jej 
cesarskiej mości i jeżeliby kto, choćby nawet 
nejlepszy mój przyjaciel, przybył do mnie dla 
zjednania sobie mych względów. w zamian za 
pieniężną nagrodę, to uważałbym jego prośbę za 
ciężką obrazę, od której potrafiłbym we właści- 
wy, dosadny sposób uwolnić się na przyszłość... 
Ale pomiędzy przysługą płatną, a przyjaźnią 
istnieje ogromna różnica. Nie bez rezultatu nda- 


Pudor hygieniczny 


przytem wygładza 


NIGRETINA 


Gaarny lub ciemny. — Cena 1 sr. 


dziny, która też poczuwałaby się do wielkiej 


zgrubiały naskórek. P 
do natychmiastowe 
włosów na, trwały 


bransoleta złota o pięciu gwiazdach brylanto" 
wych; cena jej: sześć tysięcy franków. 

„= Oh!— zauważył Oliwier—Ta kwota od: 

powiadała wielu parom wołów — całemu stadu 
baranów — dwudziesta koniom, które właśnie 
odstawił do portu. 
, — Oh!!! — zastanowił się nad niedostatkiem 
i trudem wycierpianym, zanim dorobił się małej 
fortunki; przypomniał sobie dawne zbytki, któr 
go tak daleko zawiodły... 

„, — Oh! nie!... chętnie byłby dał trzy ty- 
siące, ale podwójną sumę — niepodobna | I wy” 
szedł bardzo szybko, bo bał się i niedowierzał 
samemu sobie. Jednocześnie jubiler pobiegł de 
Marty i opowiedział wszystko. I jakoś tak się 
stało, że aktorka miała ten wieczór wolny, 
a bransoleta bardzo się jej podobała. l 

— Odszukaj pan tego pana — powiedziała 
do złotnika — oddaj mn pan ten klejnot za sto 
pięćdziesiąt lnidorów, oto masz pan te dragie 
sto pięćdziesiąt — i ani słowa o tem! 

„, Jubiler poszedł, szukał p. Clerget na mio- 
ście i właśnie spotkał go stojącego naprzeciwko 
swego sklepu. Zakochany przechodził z jednego 
brzegu na drugi — prawie żałując.. pomime 
wszystkiego coś go kusiło i ciągnęło tam. Zło- 


artystka francuska, oto jest... — Była to ciężka 
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tnik zaczął się rozwodzić w przeprosinach... po: 3 
myłka liczb... doprawdy nP, miał krótki N 
wzrok.. eały stos podobnych głupstw, które Oli: | Z, 
wier pochłaniał. Zapłacił w końcu sto pięćdzie- | p 
siąt luidorów i z puzderkiem w kieszeni pobiegł. | gy 
Nie mógł się doczekać wieczoru. Wreszcie win 
teatrze odczuwał tę gorączkę upojenia, że Marta 
grała dla niego (no i słasznie) dla niego tylko. p; 


To był jeden z tysiącznych sposobów tej diwy, 
by zapalać miłością swych adoratorów. Cała jej 
gra wszystkie poruszenia, wszystkie kuplety mi- 
łośne zwracały się do pierwszej loży, gdzie sam, 
w swej chwale tajemnej, królował Olerget. wanie- 
siony do trzeciego nieba. Muzyka, mapach per- 
fam — lśniące białością ciało — głos, który 
śpiewa, 1 sachwyca, cienie światła, muskające 
złoto i jedwab, ozdoby błyszezące, podwajały 
jego SKN: bez oddechu, z suchem gardłem, 
, utkwionem w Ma iki, za- 

palat się, egzaltow atin iiiter p m 

Oprzytomniał dopiero, gdy ktoś nagle wszedł 
do loży. Przyjaciel! Uścisnęli się. — Ty tutaj? 
czy na długo ?— Jeszcze dzień jeden. A no te 


może razem zjemy kolację. — Niepodobna| — 
Ea saN d 
ako prawdziwy Francuz, prawdziwy gadał | 
Oliwier „ opowiedział imi Ma w dzikłej kai i a 
twaninie dumy i namiętności. W ciemnym kącie 
loży otworzył puzdro — djamenty rzucały ognie. w% 
Przyjaciel pochylił głowę i cicho powiedział: 


ki 
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„nie stanie skórka za wyprawkę.* Czy ty myślisz 
być pierwszym dla nieks obiegła cał 
obie pół kóle |... 

„, Te brylanty są bardzo piękne, nawet ich 
niska cena mnie zadziwia, to bardzo tanie — oce- 
niłbym je prawie dwa razy tyle. A potem twoja 
żona — twoja prawa żona jest młodszą od tej 
lalki, zachwycającą, inną urodą... na szczęście |... 
przedewszystkiem wszelkie porównanie tutaj by- m 
łoby ubliżeniem.. będąc tobą — jeszcze jesto 
czas — wiedziałbym dobrze, co mam zrobić. | b 

— Cóż więc? — pytał Clerget, już trochę 
zbity z toru, jak zimną wodą oblany rozsądnemi 4, 
słowami... Cóż więc ?... w 
— Wsiadłbym na pociąg, który odchodsi s 
„godzinę — ucigkłbym jat" najprędzej ; na ton r 

ma twoja Odwaga w temteay:=*uetvkłbym i ej u 
piąłbym tę bransoletę na ręku swojej żony. w 
Wtedy Oliwierowi przedstawił się w oddali œ 

dom jego, łąki, wykarczowane z wielkim mogo- W 
łem, uciążliwie poprawiane role, stada koni i 

wołów znaczonych, Przypomniał sobie, że duszą i ul 

tej plantacji, to była ta szlachetna kobieta, którą f p 
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miał zdradzić dla tej nędznicy, że ta hańba ko- 
sztowałaby go dwudziestą część wspólnego ma- 
jątku! Rzucił ostatnie spojrzenie na scenę. Był 


właśnie antrakt, scena była pustą — ciemną. + 
Kortyna spuszczona. Czarodziejki tam nie było, ą 
żaden czar zwodniczy już go tam nie pociągał, k 
nić była zerwaną! Poszedł za przyjacielem w mil- / 
czeniu, z głową spuszczoną. Na ulicy uścisnął mu + 


dłoń serdecznie, jak za usługę wyświadczoną. 

Dworzec był blisko, lokomotywa gwizdała, 
Oliwier wsiadł do pociągu... 

I tak to Marta, która go napróżno oczeki- 
wała, przeklinała świat i ludzi, straciła wieczór, i 
zapłaciła trzy tysiące za braasoletę, której nigdy 
nie posiadała. 


Maurycy Montegut. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Znaany dramaturg nie- 
miecki Sudermann, autor" „Końca Sodomy“, 
przenosi się z Królewca na stały pobyt*do Berlina 
lub Drezna. Dramat jego wyżej wspomniany pod ko- 
niee ubiegłego sezonu teatralnego trzy razy odegran 
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walo mi się nieraz ś nie dla jednego pozyska 
łaskawo względy oes8Tzowej.,  Monarchini jest 
dla mnie bardzo życzliwa i rzadko kiedy odma- 
wia mej prośbie. Po tem wyjaśnieniu wracam dz 
rzeczy... Chciałem powiedzieć, że od pana zale: 
ży, zdławić w zarodku wstrętne żądania rodziny 
Sombernon i chciałem poprostu otwarcie spytać, 
czy Możesz pan to uczynić legalnie, bez narusze- 
nia interesów państwowych ? 

Z uśmiechem sardonicznym na ustach, mru- 
żąc za szkłami oczy, czekał hrabia odpowiedzi. 
Perceval spuścił nagle z tonu i potarł nos wiel- 
kim i wskazującym palcem prawej ręki, co było 
a niego zawsze oznaką wielkiego zakłąpotania. 1 

Rzucora mimochodem uwaga o względach | 
cesarzowej nie padła na grunt nienrodzajny. Per- 
ceval powiedział sobie w duchu, że leży w tem || 
ogromny dla niego interes, aby okazać się uży- 
tecznym dia tak wpływowego dostojnika. Gdyby || 
hrabia choć o miesiąc weześniej przybył, jakże 
chętnie kilku słowy byłby dał odprawę Deshor- || 
tiesowi i rzucił proces znowu do registratary na 
wieczny wypoczynek. Ale teraz? Moógłże bos- 
karnie stanąć z samym sobą w tak rażącej 
sprzeczności ? On, Perceval?... Sprawa już w to- ||! 
kn, za jego inicjatywą powzięło kolegjumm uchwa- | fi 
łę ; nawet pisma poruszyły sprawę. Zagrzebać 
ją teraz, znaczyłoby tyle, co ściągnąć na siebie | 
na wieczne czasy kompromitację. Przytem senator 
Jametz znalazłby może inny sposób dla wano- 
wienia sprawy, mógłby n. p. zwrócić się do Du- 
braca... A jsdnak trudno było odprawić z kwi- 
tkiem takiego petenta, jak hr. d'Entrevernes. | 
Któżby dobrowolnie pozbywał się atuta z ręki, 
atuta, który mógł odegrać decydującą rolę przy | |4 
obsadzeniu posady młodszego dyrektora... Wre- 
szacie strzeliła mu jaśniejsza myśl de głowy. 


(Ciąg dalszy nastągśł. 
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odświeża i nadaje twarzy przyjemną 
naturalną. 


białość i delikatność 
udełko 30, 50 i 1 złr. 

o farbowania 
piękny wę 
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J dzem siłami, a wygotowanie, 


| mysłowej. 


J nowskiego, Weigla, Lewickiego i 
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Brunświku, obecnie policja zabroniła przedsta- 
enia. 


Rada miasta Lwowa. 


(kr) Lwów dnia 25. lipca. Pod przewo- 
dnictwem prezydenta miasta pana Edmunda 
Mochnackiego, zebrało się wczoraj trzydziestu 
kilku radnych, aby wysłuchać zdania sprawy 
pana prezydenta z podróży odytei przez tegoż 
do Wiednie, w sprawie państwowej szkoły prze- 
Jak wiadomo, rzecz rozchodziła się 
o cofnięcie przez ministerstwo nauki ceramiki w 
tej szkole, o czem przed kilku dniami pisaliśmy. 
Dzięki usiłowaniem posłów Jaworskiego, Chrza- 

zczepano 
wskiego, udało się panu prezydentowi skłonić 
ministerstwo do wysłania ponownego pp. e 
i Exnera do Lwowa. Minister Gautsch jednak 
zawierzył słowom prezydenta p. Mochnackiego 
i uznał wyłanie pomienionych urzędników za 
abędne. Znając ofiarność gminy miasta dla ce- 
lów oświaty, nie chce jej działalności krępować 
i wystarczy mu w tym razie orzeczenie namie- 
stnietwa, oile żądane przez ministerstwo adapta- 
cje są uskutecznione. s 

Następnie zdawał sprawę wiceprezydent p. 
Marchwioki ze zarządzeń na wypadek cholery. 
Zarządzenia te, jak i skład poszczególnych ko- 
misyj dsielnicowych, znane są czytelnikom, za- 
znaczyć tylko należy, że liczbę komisyj sanitar- 
nych zredukowano z 15 na 12. p 
„ Radny p. Heppe interpelował w sprawie 
niedostatecznego przestrzegania zlowania i za- 
miatania ulic przez stróżów i żąda poddania ich 
pod kontrolę Kona iitorów dróg miejskich. 

Delegat Michalski jest zdania, że by- 
loby to zanadto wielkiem wymaganiem od 2 
konduktorów, przeciążonych i tak pracą nad, 


 mierną. 


Radny p Syroczyński wyraża Życze- 
nie, aby pomnożono liczbę lekarzy, mających 


[ayó przydzielonymi do komisyj, oraz aby spo: 


rządzono Osobny akt z zarządzeń i prac ko- 
misyj, iżby mieć później dokładny obraz co 
zrobiono, a co może być cenną wskazówką na 
przyszłość. „A 
Wiceprezydent p. Marc hwicki wyjaśnia, 
że służbę sanitarną już wzmocniono kilka mło- 
wsględnie prowa: 
zenie aktu poruczono jednemu z- najdziel- 
niejszych urzędników magistratu Pp. Ostro- 
wskiemu. 
Ponieważ po tem wyjaśnieniu skonstato- 


8. Wano, że zebrał się komplet dostateczny, przeto 


p. prezydent otworzył formalnie posiedzenie 


56 rady. 


ag 


Radny ka, kanonik Mazurak wnosi in- 
terpelację w sprawie grożącej zawaleniem na- 


h Tożnej kamienicy w Rynku (róg Halickiej). Ra- 


e- 
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dere tę niby dls oka przebudowują od kilku 
godni, a tymczasem mury zarysowują się czem 
taz więcej. 

P. prezydent 
Należy. 
Po załatwienia kilku rekursów w sprawach 
budowlanych, przystąpiono do 3. punktu porządku 


przyrzekł  smarsądzić, co 


I£_ dziennego, tj. sprawy cdrestaurowania 
u teatru hr. Skarbka. 


Referent radny p. Sohayer, przedkłada- 


rd ao. radzie wnioski komisji, która sprawę Tekom- 
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vūkcji na miejscu badała, wykazuje konieczność 
dagłego wykonania _ robót rekonstrakcyjnych 
wobec znanego reskrypru namiestnictwa, grożą- 
tego zamknięciem gmachu przed sezonem zimo- 
Wym. Komisja wnosi: uskutecznić roboty rekon- 


atrakcyjne fanduszami miejskiemi, które takiej 
' Qlegną repartycji, że trzecią częścią sumy ogólnej 


przyczyni się Wydział krajowy, „drugą trzecią 
dyrektor teatru p. Schmitt, trzecią zaś miasto. 
Roboty rekonstrakcyjne obejmować mają: usu- 
nięcie wszystkich otworów, wytwarzających prze: 
ciągi okropne, 1 zastąpienie nowemi drzwiami ; 
naprawę kaloryferów ; nową podłogę sceny i re- 
konstrukcję maszynerji (Versenkung'; naprawę 
anków nad sceną; wytapetowanie lóż 1 sprawie- 
nie do nich nowych luster i krzeseł, oraz wyta- 
petowanie miejsc siedzących ; sprawienie foteli i 
krzeseł w parterze; wykonanie nowego kanału 
betonowego, ale już na koszt fundacji; odlakie- 
rowanie sufitu i całego amfiteatru. Dla wykona- 
nia tego wszystkiego komisja wnosi wyasygnowa- 
nie z kasy Miejskiej kwoty 12.500 zł. (| 
Na interpelację dra Roszkowskiego: 
czy Wydział krajowy przychylnie przyjmie u- 
chwsłę rady miasta co do przyczynienia Się 
kwotą 4.000 Kilkadziesięcia zł., wyjaśnia p. re- 
ferent, że rada polega w zupełności na nadziei, 
te tak Sejm, jak i Wydział (jka nie będzie 
Bie od tej ofiary usuwał. aiaz 
. Roszkowskiego nie zadowala wyjaśnienie 
referenta i _. wyrażając obawę, aby sprawa bu- 
dowy 53Mego teatru przez rekonstrukcję starego 
nie została "ną dłagie lata odsnniętą — wnosi 
podjęcie natychmiastowe sprawy budowy nowego 
teatru i SWołąnie ponowne dawnej komisji tea- 
tralnej. ] 
W dysknajj dalszej przemawiali dr. Antoni 


Małecki; Który przeciwny jest rekonstrukcji 


teatru, a oświadcza się za budową nowego, 
Oraz dr. Marjański, który pokrótce przedsta- 
wił SPrawę Przewłoki w budowie teatru, lat 
ilke wlokącej Się bez celu, jak błędna gwiazda. 
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W Łazienkach „DIANY” 


"nieufności w iubie« 


Wyjaśnia dalej tytały prawne, które uzasadniają 
repartycję kwoty ogólnej. 

Radny Rewakowicz ku ogólnemu. zdzi- 
wieniu rozpoczął swój wywód 6d tego, że za- 
znaczył, iż nieboszczyk fundator tea- 
tru hr. Skarbek, nie uczynił dla miá- 
sta żadnego dobrodziejstwa, budując 
teatr; miał on bowiem inne cele (?)6 
których tu mówić nie wypada.“ — Z za- 
sady jest przeciwnikiem teatru i w tej też myśli 
i dalej prowadził swoje wywody, Proponuje 
w końcu maksymalny kredyt do 6000 zł., gdyż 
kwota ta zdaniem p. R. i niejakiego Braunselsa, 
zupełnie może wystarczyć _ na rekonstrukcję 
teatru. 

Radny Swisterski, z rycerskością godną 
lepszej sprawy, kruszył kopię, w obronie wniosku 
zmierzającego do nieachwalenia pieniędzy na re- 
konstrukcję teatra. 

Po przemówieniu jeszcze r. lleppego, 
który nie jest zasadniczo przeciwny rekonstrukcji, 
zabrał głos dr. Stroynowski, który tłama- 
czył konieczność nagłego traktowania sprawy 
wobec tego, że wierzy w to mocno, iż po upły- 
wie danego terminu, namiestnik nie pozwoli 
dalej grać w dzisiejszym teatrze hr. Skarbka. 

Dr. Roszkowski wnosi, aby do komisji, 
zajmującej się sprawą rekonstrukcji, zaweswa- 
no także i delegata Wydziału krajowego. Dalsze 
wnioski zmiorzały formalnie do odroczenia całej 
sprawy ad Galena graecas, t. j aby utworzyć 
jeszcze jedną komisję, zbadać szczegółowo, czy 
kwota 12.500 wystarczy, a potem znowu odesłać 
sprawę do pełnej rady. . y 

Referent r. Schayer broniąc logicznie 
wniosku komisji, wyjaśnił, że koniecznością jest 
bezzwłocznie przystąpić do ukończenia spFawy 
restauracji teatru z kwotą proponowaną przez 
komisję. +3 

Gdy przyszło do głosowania imiennego, po- 
kazało się, że nie ma kompletu. Uchwała tedy 
nie mogła być powziętą i sprawa upadła. 


Ostatnie wiadomości. 


Na porządku dziennym środowego posiedze” 
nia izby panów znajduje się między innemi: 
drugie czytanie przedłożeń walutowych, tudzież 
sprawa inwestycyj uniwersyteckich. 

a| w . 

Korespondent nasz sofijski (k) pisze w spra- 
wie wiadomych enuncjacyj „Swobody“; Do- 
kumenta te, mające wielkie znaczenie nie tylko 
dla rządu bułgarskiego a świadczące 0 rzeczy- 
wistych celach i dążeniach dyplomacji moskiew- 
skiej, dostały się do rąk rządu uałgarskiego od 
pewnego indywidum, które brało znaczny udział 
w wyżej wspominanych czynnościach posła 
Chitrowo, a które podobno obecnie schroniłe się 
do Sofji, utraciwszy swoją dawną błahonadzie- 
żność w oblicza rządu rosyjskiego. Jest to da- 
wny sekretarz posła Chitrowo w Bukareszcie, 
który osobiście prowadził całą poufną korespon- 
dencję w sprawach bułgarskich. 


Prawie wszystkie poważne dzienniki angiel- 
skie z Timesem na czele, występują przeciw pro- 
jektowi Morning Post, która żądała, aby Salis- 

ury nie ustępował, póki nie otrzyma wotum 


up n: 


Wedle nadeszłych wiadomości z Belgradu, 
radykalni zdołali złamać opór Risticza, tak, że 
spotkanie się króla Aleksandra z matką przyj- 
dzie do skutku. Ma ono się odbyć w jednem z 
miejsc kąpislowych w Anglii. 


Hamb. Nachr. upatrują w owacjach dla ks. 
Bismarka w Kissingen imponujący protest ple- 
mion południowo-niemieckich przeciw miotanym 
na byłego kanclerza obelgom. 


Książę Bismark udaje się w niedzielę z Jeny 
do Berlina, a potem do Warzina. 


Rumuńska liga kulitarna uchwaliła zwołać 
na sierpień mityng, celem przygotowania adresu 
do mocarstw, w sprawie interwencji na rzscż 
węgierskich Rumunów. 


Projekt traktatu przedłożony sułtanowi ima- 
rokańskiemu przez posła angielskiego, zawiera 
następujące punkta: 1. utworzenie w miastach 
portowych policji, stojącej pod wspólną kontrolą 
sułtana i przedstawicieli państw obcych; 2. zbu- 
dowanie wodociągu do Tangern; 3. zniesienie ceł 
od towarów, które z jednej prowincji do drugiej 
przechodzą; 4. zniżenie cła eksportowego od 
zboża, z wyjątkiem pszenicy, z 10 na 4 reale; 
5. zupełne zniesienie handlu niewolnikami w mia- 
stach nadbrzeżnych; 6. zniesienie uciążliwych 
przepisów dla Europejczyków, którzy w głębi 
domy chcą stawiać; 7. zniesienie paragrafa tra- 
ktatu madryckiego, wedłag którego Europejczy- 
cy, chcąc nabyć realność, w państwie marokań- 
skiem, musieli się postarać o zezwolenie baszów 
i sędziów prowincjonalnych, gdy od czasu pod- 
pisania tego traktata w roku 1870 żaden jeszcze 
Europejczyk tego zezwolenia nie otrzymał. 


Kurs giałdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dniu 28 Lipoa 1899 r. dzisioj: | z dnia 
4 sr 
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IBeriim, dnia -—. Lipca 1894 r. 
(gods. -- zain. — po poludzin). 
Rosyjski robal papiorowy . 
Akcje anatrjaakia kredytowe 
Akcje kolei Harola Ludwika , 
Anatrjackia banknoty . 


Akeje kolei poł ndniowej (Lombardy) 
Bocy!ska pokycuka wAckodnia . 


przy ulicy Słowackiego L $ 
obok ogrodu Jozulckiege 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Lipea 1882 r. 


Koresposdent Newyork Herald interwiewował 
w Engelberg pod Lucerną hrabiego Waldersee, 
który ma oświadczył, że nieprawdziwemi są pos 
głoski, jakoby się starał być następcą Caprivi'ego 
i jakoby się mięszał do sporu między nim a Bis- 
markiem. Na pytanie interlokutora, czy radził 
Bismarkowi zbliżyć się do cesarza, odpowiedział 
Waldersee : Jakżeż ja mogłem myśleć o tem, 
aby takiemu człowiekowi, jak Bismark, udzie- 
lać rady. To wszystko nieprawda. Jestem ko- 
mendantem korpusu, a nie politykiem, moja ka- 
rjera wojskowa wystarcza mojej ambicji. 


Z Warszawy donoszą : Ogłoszono już urzę- 
downie szereg nominacyj kolejowych. I tak dy- 
rektor towarzystwa kolei nadwiślańskiej z ramie- 
nia ministerstwa komunikacyj, książę Chiłkow, 
mianowany został naczelnikiem kolei orłowsko- 
griażskiej; pełnienie obowiązków na wakującej 
posadzie dyrektora kolei nadwiślańskiej z ramie- 
nia ministerstwa powierzone zostało rz. radey 
stanu, Masłennikowowi, dyrektorowi z ramienia 
ministerstwa na kolei bałtyckiej, z pozostawie- 
niem go przy poprzednich obowiązkach. Naczel- 
nik magazynów kolei kursko-charkowsko-a20- 
wskiej, inżynier technolog Majer, mianowany 
został naczelnikiem głównych warstatów na ko- 
lei warszawsko-terespolskiej ; wice-inspektor i in- 
spektor okręgowy pierwszego okręgu inspekcji 
kolei  warszawsko-wiedeńskiej,  nadwiślańskiej, 
łódzkiej i demblińsko-dąbrowskiej, inżynier ko- 
munikacyj Hirszing, mianowany został członkiem 
ogólnej komisji okręga warszawskiego komuni- 
kacji, oraz inspektorem szos tego okręgu. 


Cholera 


Namiestnictwo poleciło zbadanie, czy środki 
desinfekcyjne znajdują się w dostatecznej ilości, 
zwłaszcza zań, czy ilość kwasu karbelowego wy- 
starcza na większe petrzeby. W wykonaniu tego 
polecenia udał się sekretarz p. Ostrowski na 
zbadanie zapasów w hadiach dotyczących. 
W droguerjach i aptece Mikolarcha znaleziono 
wielkie zapasy — inne zaś sklepy i apteki za- 
pewniły sobie większe przesyłki. Na razie więc 
sklepy i składy lwowskie nawet większemu sapo- 
trzebowaniu podołają. 

Na ręce departamentu sanitarnego nadcho- 
dzą doniesienia o brakach w różnych domach i 
okolicach, co nadzwyczaj ułatwia komisji za: 
danie. 

* x * 

Okręgowa komisja sanitarna dla częci A I. 
dzielnicy, składająca się z pp. radnych: Alfreda 
Dzikowskiego, jako przewodniczącego; Marcina 
Progara, jako zastępcy ; tudzież urzędników ma- 
gistratu dra E. Schmitta i L. Dziubińskiego roz- 
poczęła czynności 32. bm. 

Komisja ziustrowała realności przy ulicach : 
Kochanowskiego (prawy brzeg Pełtwy ), 
Kampiana, Zainoyskiego, Wagilewicza, - Toro- 
siewicza, Zielonej Pańskiej, Zyblikiewicza 
(strona lewa) i Jabłonowskich. Realności, przy 
tych ulicach położone, wywarły w ogólności na 
komisji dobre wrażenie pod względem sanitarnym. 
Zmaleziono jednakże i ta wiele nieporządków, 
szczególnie w realnościach, położonych nad o- 
twartą Pełtwą (ul. Jabłonowskich), tudzież w tych 
domach przy ulicy Zielonej i Kochanowskiego, 
które mieszczą stajnie dla dorożkarzów. Zarzą- 
dzono natychmiastowe usunięcie nieczystości na 
koszt niektórych właścicieli i delożowano stancję 
pod nrem 18. ulica Zielona (reał. hr. Russockich), 
tudzież pod nrem 49 ul. Zielona (właść. Izraelita) 
delożowano trzy ubikacje piwniczne. W doma 
Sierót (realność gminy m. Lwowa) znaleziono pod 
względem sanitarnym nieporządki — po odnie- 
siemu się do p. prezydenta Mochnackiego za* 
rządzono pożądane rekonstrukcje zlewów, tudzież 
ustępowych miejsc. Z lustracyj powyższych resl- 
ności odniosła komisja wrażenie, że w ulicy Zie- 
lonej wszelkie nawet usiłowania właścieli utrzy- 
mywania czystości rozbijają się o brak publi- 
cznego stosownego kanału. — Reprezentacja 
cja miasta winnaby w najbliższej przyszłeści za- 
stanowić się nad kanalizacją w tej części nasze- 
go miasta. — W kilku realnościach przy ulicy 
Zielonej znalazła komisja wadliwości pod wzglę- 
dem budowniczo-ogniowym.  Uchwaliła uczynić 
przypomnienia urzędowe, które już są w rękach 
miejskiego urzędu budowniczego. Najbliższym 
programem komisji jost dokładne zwidzenie re- 
alności przy ulicy Batorego, lewej strony placów 
Halickiego i Bernardyńskiego, tudzież ulicy Pań- 
skiej. Członkowie komisji z uznania godną gorli- 
wością prowadzą swoje czynności i u wszystkich 
prawie właścicieli realności znajdują chętny po- 
słach i ścisłe wykonywanie zarządzeń. 

x * 
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Z Zaleszczyk donosi nam tamt. nasz ko- 
respondent: Widmo cholery pobudziło i naszą 
zwierzchność gminną do akcji energicznej. Pod 
przewednictwem burmistrza p. Kajetanowi- 
cza zawiązała się stała komisja sanitarna ogólna, 
która ma się zbierać co poniedziałku i czwartku 
i czuwać nad  ścisłem wykonaniem zarządzeń 
anticholerycznych. Oprócz tego wybrano cztery 
podkomisje, szesnastu członków obejmujące, jako 
organa wykonawcze ogólnej komisji sanitarnej. 
Na pierwszem posiedzeniu fizyk powiatowy dr. 
Franciszek Sobolewski dawał szczegółowe infor- 
macje i objaśnienia w kierunku zarządzeń anti- 
cholerycznych. 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 
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Uwaga: Godsiny, drukowane grnbemi liczbami, oznaczają porę 
nacną od godz. 6. vsieozór do 6'69 rano. 

Ozas. kolejowy (średnio enropejski) różni się od czasu Iwowakiago 
© 85 minnt, t. z. gdy zegar we Lwiwie wskazuje godz. 14. w połu- 


dnie, zegar kolejowy wakaraje gods. 11-35 przed południem, 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


Podkomisje wzięły się już szczerze do ro- 
boty, a spodziewa się należy, że pp. właściciele 
domów sami, z własnej inicjatywy, w dobrze zro- 
zumianym interesie własnym poddadzą się wszel- 
kim zarządzeBiom sanitarnym. Przy tej sposo- 
bności nie można pominąć milczeniem wielce zba- 
wiennej i dla stosunków zdrowotnych nader sku- 
tecznej działalności weterynarza rządowego pana 
Józefa Gałka, który z chwalebną gorliwością 
czuwa nad rzeźniami, jatkami, oraz nad rozmai- 
tego rodzaju produktami spożywczemi i dostrze- 
żone w tym kierunku zboczenia, nieprawidłowo” 
ści surowo, bezwzględnie karci, niszcząc żywność 
zdrowia szkodliwą i pociągając wykraczających 
pod rygor prawa. 

* 
LJ LJ 

Z Baku donoszą, iż otrzymano tam tele- 
graficznie straszną wiadomość z Meszed, iż w 
Sabzabarze w Persji pojawiła się dżuma. Nowo- 
séi, mówiąc o tej wiadomości, domagają się sbio- 
rowego działania mocarstw europejskich, aby to 
straszne niebezpieczeństwo o ile możności w za- 
rodku stłamić. Zarządzenie odpowiednich środ- 
ków zaradczych jest tem więcej nuglącem, że 
według prywatnych doniesień, w samym Astra- 
chaniu miały się jaż pojawić wypadki choroby, 
mającej wielkie podobieństwo do azjatyckiej 
dżumy. Wiadomość ta wymaga naturalnie spra- 
wdzenia. 

Z Nowoczerkaska piszą, ża tam dzięki za- 
rządzeniom nowego policmajstra Włassowa, jak- 
kolwiek cholera spieszy szybkim marszem w tamte 
strony i to aż dwiema drogami — to miasto spi 
jeszcze zupełnie ke 8 przyprowadzone do 
niezwykłego porządku. Że jednakowoż mimo to 
wszystko, jak to mówią, strach na karku siedzi, 
dowodem słowa korespopdenta: „Jeżeli cholera 
do nas przyjdzie, 00 jest więcej. niż pra- 
wdopodobne, to nie wiele znajdzie u nas ro- 
boty, gdyż wszystko przygotowane na jej przy. 
jecie i miasto śmiało wystąpi do boja ze stra- 
sznym biczem bożym.* j 

O zaburzeniaoh w Pokrawskaja dochodzą 
bliższe szczegóły; i tak napadi tam tłam na 
trzy domy, w których mieszkał lekarz, felczer 
i mieściła się  apteka.i zburzył je do  szczętu, 
tak, że na drugi dzieć saledwie kupa gruzów pozo: 
stała. Pijane hordy rzuciły się na szpital i bars- 
ki choleryczne ibyłby dokonał dzieła zupełnego 
zniszczenia, gdyby nie spóźniona pora nocna. 
Na dragi dzień przybyły parowcem z Saratowa 
dwie.roty wojska. Na ich widok  rozbiegły się 
tłumy a reszty dokonało przybycie gubernatora, 
który zawinąwszy się szybko, pięćdziesięciu wy- 
bitych tuamultantów pod areszt wsiąć rozkazał. 
Rezumie się, że przy takich stosunkach chorzy 
pozbawieni wszelkiej pomocy lekarskiej, marli 
jak muchy, gdyż jak dwa dni przód tem (13 
lipca) wszystaich pochowanych na miejskim 
cmentarzu było 22 trupów, w dzjeń po rozru: 
chach przy jednej tylko pokrawskiej cerkwi 22 
grobów przybyło. i 

Kupcy jarmarezni w Niżnym Nowogrodzie 
złożyli między sobą 100.000 rubli na wydatki 
w wypadku wybuchu tam cholery ; takąż samą 
sumą przyczynić ma się rząd i władze miejseo- 
we. Urządzono szpital pływający na Wołdze, 
celem lepszego izolowania dotkniętych zarazą. 

Według wykazów urśędowych sachorowało 
w czasie od 13. do 20. lipea (n. 8.) w całym ra- 
jonie, dotkniętym zarazą 4802 osób; z tych u- 
marło 2.712. A są to wykasy Urzędowe ro- 
syjskie. S 

Jednym z powodów rozruchów wśród ludno- 
ści rosyjskiej w gubernjach, dotkniętych cholerą, 
był zakaz chowania zwłok w otwartych tru- 
mnach i towarzyszenia pograebom. Obecnie mi- 
nister Durnowo, utrzymując W Mocy zakaz grze- 
bania trupów w trumnach otwartych, zezwolił, 
aby rodzina towarzyszyła pochodowi pogrze- 
bowemu. À ; 

Telegramy „Dziennika Polskiego“. 

Kolonja 26. lipca. . Ztg. denosi z Pe- 
tersburga, iż w tem mieście uważają za rzecz 
nieuniknioną, że w najbliższym czasie cholera 
dotrze do stolicy państwa i do Moskwy. Szcze- 
gólnie ta ostatnia stanie się groźnem ogniskiem 
zarazy skutkiem niechlujstwa, jakie tam panuje. 

Chartres 26. lipca. W tutejszym zakładzie 
dla obłąkanych wystąpiła cholera nostras. Z 42 
osób, które rezchorowały się, 26 umrało. 

Czerniowce 26. lipca Komisja - sanitarna 
miejscowa postanowiła polecić gminie tutejszej, 
ażeby wystosowała memorandum do rząda z proś- 
bą o subwencję państwową, celem _przeprowa- 
dzenia robót asanizacyjnych, tudzież o zaprowa- 
dzenie 8-dniowej kwarantany na granicach rosyj- 
skiej i rumuńskiej. 

Wiedeń 26. lipca. Najwyższa rada sanitarna 
jednogłośnie przyjęła wniosek profesora Hofma- 
na, zalecający ministerstwu spraw wewnetrznych 
usilnie, jak najrychlejsze aktywowanie, wobec 
niebezpieczeństwa cholery, instytucji inspektorów 


sanitarnych. 
a na =" O 


Telegraray Uziennika Polskiego.” 

Wiedeń 26. lipca. Pod przewodnictwem hr 
Taaffego odbyła się wozoraj rada mini- 
sterjalna, na której omawiano termin zwo- 


łania sejmów kraj. i ponownego zebrania 
się rady państwa. 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 36. Lipca 1892. 


3: Lwów : pszenica 850 do 9—, żyto 7:50 do 7:80, 
| Jęczmień 6— do 6'50, owies 6:80 do 730, rzepak nowy 
950 do 10—, groch 650 do 850, wyka ——— d ; 
nasienie lnia ne —— do —'—, bôb —*— do —'—, bobik 
650 do 7*—, hreczka —*— do ——, koniczyna czerwona 
—— do = —, biała —— do ——, szwedzka —— do 
—:—, kminek 19*— do 20—, anyż 27*— do 30—, kuku- 
rudza 5'90 do 6'10, chmiel nowy za 56 kilg. 65— do 80:— 
spirytus 14 — do 1450. Nowy spirytus na zimowe mie- 
siące 12'50 do 13'—. 
Usposobienie —. 
Kraków: psz.nica biała 975 do 10-, czerwo- 
na 920 do 975, żółta 920 do 9-75, żyto 8'15 do 8'85, 
jęczmień browaurny %*— do 7'25, pastewny 650 do 6-70, 
owies 7— do 7-30, hreczka 9-— do 1050, groch &— do 
1050, koniczyna czerwona — — do —*—, biała „—— 
, rzepak stary 10'— do 10:50, wyka —— do 


0 —— 


o —— 

—— Z 
Usposobienie spokojne. 

, Wiedeń: pszenica na jesień 829 do 8'32, na 
wiosnę 8'70 do 8:73, żyto na jesień 7:42 do 745, kuku- 
rudza na lipise 517 do 5:20, na lipiec-sierpień 5:17 do 
520, na sierpień-wrzosień 521 do 5*24, na wrzesień- 
październik 5'82 do-5*.5, owies na jesień 5:87 do 5'90, 
rzepak sierpień-wrzesień 1185 do 1195, styczeń-luty 
12:25 do 1235, olej rzepakowy na październik-grudzień 
30:= do 31*—, spirytus na lipiec-sierpień 17:37 do 
18-—, waranty sierpniowe 19—. 


porcelanowa 1 zł. 
marmuro wn 
asklanna 70 Gt. 


et 
miedzianna 55 et. 


I 
, 
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Ministerstwo poleciło politycznym władzom 
krajowym w Galicji i na Bukowinie, aby w cza- 
sie trwania cholery, nie dozwalały na przecho- 
dzenie robotników rolniczych do Rosji w celu 
szukania zarobku, jak niemniej na pielgrzymki 
do miejsc odpustowych i wycieczki na targi. 
Zarządzono również, aby powstrzymywać na 
granicy zbiorowe pielgrzymki żydów rosyjskich 
do t. zw. cudownych rabinów w Galicji i ne- 
Bukowinie. 

Ems 26 lipca. Król Aleksander serbski 


zabawi tutaj do połowy sierpnia. 


Wiedeń 26. lipca. Kredyty opamiętały się nieco 
aw ciągu wczorajszego popołudnia i doszły ao 51150; 
laenderbanki 218-20; sztacbany 30037; lombardy 98-50; 
olpiny 65:25; renta majowa 95777; węgierska złota renta 
11040. 

Wiedeń 26. lipca. Pod przewodnictwem mi- 


nistra handiu odbyło się wczoraj pierwsze po- 
siedzenie komisji, która ma kierować wielkiemi 
budowlami w Wiedniu. Minister handlu zagaja: 
jąc posiedzenie, wyraził przadewszystkiem po- 
dziękę cesarzowi, którego łasce zadzięczyć nale- 
ży, że wielkie to dzieło przyjdzie do skutku. 
Podniósł także minister, że wniesione przez mi- 
nisterstwo handlu przedłożenia w tej sprawie 
dowodzą niezbicie, jak bardzo dba rząd o roz- 
wój Wiednia. W końcu wspomniał minister 
z uznaniem o współdziałaniu czynników anto- 
nomicznych i o życzliwości, jaką okazała rada 
państwa dla Wiednia i wskazał, jak trudne za- 
danie ma komisja do spełnienia. 

Bruksela ż6. lipca, Policja tutejsza areszto: 
wała londyńskiego anarchistę Agrestiego do 
Belgji skrzynię a trzydziestoma kilogramami dy- 
namitu. 

Nowy Jork 26. lipca. Miasto Irourivez zgo- 
rzało do szezętu, podobnie jak zakłady Edisona 


w Schneetady. Dwie osoby znalazły śmierć 

w płomieniach. l 
Wiedeń 26. lipca. Giełda zbożowa, Pszenica 

na jesień 824—827, na wiosnę 860—830, żyto : na 


jesień 7*32—7 35; kukurudza na sierpiek 5'14, kukurudza 
nowa 5 48. 


e 


Przyjoohali do Lwowa. 
dnia 25, lipca 1892 r. 
MOTEL ZORŻA. T. Horodyski z Komarowa, dr. K. 
br. Horoch, W. Hellersberg z Wiednia, B. pr. Csillik z 
Tarnopola, J. br. Brunieki z Mryniowieę, M. Burzyński z 
Buczacza. J. Rosenstock z Rusiatycz. A. Fischer z Kro- 
sna. A. Duszyński, A. Moczalski z Rohatyna. F. br. Heydel 


z Beremian. c 
* HOTEL CENTRALNY. B. Klemensiewicz z Krakowa. 


I. Reich z Berlina. Z. Krynicki z kierniey. B. Mączyński 
z Wołynia. M. Kuranji z Wiednia. I. Perłowski. E. Perto- 
wska z Podola ros. L. Wroczyński z Wołynia. M. Trzeciak 
z Rosji. W. Radzimińska z Podola reż, L. Kolbuszewski z 
Bełza F. Clere z Wiednia. M. Lippe, M, Wetss z Buda- 
Pesztu. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 

kupuje l sprzedaje wszystkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenie s prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowisiL - E E SE —_101811-—9 

„Główna reprezemiacja dla Galicji 

największego i najbogatszego w świecie 


Towarzystwa ubczpieczeń na życie „The 
Mutnal.** — Rok założenia 1548'*. 


Szczawa biltńska jako 


BEE ii (oe 797 


Znaną jest zła woda do picia najczęściej jako rozsadnik 
chorób zakaźnych i wskazanem jest zwłaszcza w czasach 
epidemii, baczność dawać wszelką na wybór wody do 


14 © T 


używa sławy Światowej i zalecana jest przez lekarzy, na 
podstawie owego szczęśliwego skłudu ze goli  przetrawiają- 
cych, jako napój dyetetyczny ; poleca się też każdemu 
szczegóiniej w czasie epidemji cholerycznej. 

=o U 


Specjalista chorób skórnych 4 wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka ulica ŻZimorowicza (boczna) 7 B. 
1772 ord, od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł. 1—5 


-=ne 


ROZKŁAD POCIAGÓW ` 


„Zawiadamiamy P. T. lekarzy rownież jak i Szano- 
wną publiczność, iż zakład zdrojewo-kąpielowy w Tru- 
Ska wcu, prynige zadość życzeniom JE wok GA 
powag lekarskich w kraja, otworzył już wziewalnię zi- 
mnej solanki według najnowszego i najlepszego mi- 
kroskopijnie rozpylającegosystemu Wass- 
muta; jakie w bieżącym sezonie dopiero otworzyły ró- 
wnież pierwszorzędne zdrojowiska w Wiesbaden, Eins 
i Reichentall. 

Bliższych iuformacyj udziela bezzwłocznie zarząd 
kąpielowy w Truskaweu.* 

Zarząd. 
R zza 


Zmieniony rozkład jazdy k 


Qmnibnsu, kursującego między Zakładem wo: 
doleczniczym p t, a Lwowem (plae 
Halicki). 

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzinach: 11|, przed 
połudn'em, 5. popołudniu, 8. wieczór, z Marjówki w godzi- 
nach: 81], rano, 21, popołudniu, 7. wieczór. 


Fabryka, Sztucznych nawozów 


spółki komandytowej 
Juljana Wanga we Lwowie 


otworzyła ponownie dla wygody  Szanownseh P. T. 
odbiorców 


Kantor miastowy 


w dawnym lokalu przy ulicy Hetmańskiej L % 
obok teatru (nr. telefonu 90). 1698 1—? 
er P X mk 
menelitewa 55 et. 

eynkewa 05 ct. 

żelazna 40 ct. 

m wa 15 et. 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite Mydło fiołkowe do twarzy i rąk 


po 1'/, centa od wyrazu. 

a O, 
ukiernia Wierzbickiego we 
Lwowie poszukuje ucznia 

do praktyki. 614 


pteka obwodowa w Zółkwi 
poszukuje ucznia zZ ukończoną YI. 
klasą. j 


PRZYBYLSKI, parceluje swoje 
grunta przy ul. Kościopainej. Wiadomość 
w handlu wędlin -— Gródecka 44 lub 
piwiarnia pilzneństa Rynek 17, 605 


"akit ea Żonaty, 40 lat liczący 
z nader chlubnemi świadectwami z 
domów zamożnych poszukuje poszły zaraz, 
wiuro wywiadowcze St Satały we Lwowie. 


„Sp korespondent i podróżu* 
jący, potrzebny zdolny csłowiek 
katolik. Kaucja wymagana. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw pod „Zdolny“ do 
Administracji  DzidtniEń Polskiego." 


N” czas wakacji potrzebnym jest 
pom*enik do zdjęć geodezyjnych i 
rysowania map. Zgłaszać się tylko pise- 
mnie z załączeniem w odpisie dowodów 
uzdolnienia. Adres: S. K. pošte restante 
Botz. 615 


„Asuwa wszelkiego rodzaju piegi i 
opalenia słoneczne, cena 40 ct. Nabyć 
można w laboratowjum chemiczn. Adołfa 
Pokornego (przedtem W. Tepy). Lwów, 
Wałowa 15. 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrszu. 


4 A pokole ote. 3 pokoje, 
, U przedpokój i pokoje kā 
walerskie. Stajnię wynajmuje Za- 
rząd reńlności Emila Bertemiljana Brajera, 
w godzinach 5—13. i 3.—5. 


pz ogrodzie jezuickim, Kleinowska 3 
parter; 4 pokoje, przedpokój i przy” 
należytości. 


Korespondencja prywatna. 


ężezyzna lat 25, iuteligientny, 

przystojny, przyjemnej powierzehow- 
ności, łagodny; pragnie się ożenić z osobą, 
posiadającą „znaezniejszy majątek.“ Zgło- 
szenie przyjmuję pod największą dyskre- 
cją. 8. T. poste restante Lubaczów. 


TYTUS TURKOWSKI 


we Lwowie, uł. Hetmańska l. 10, 
1670 a poleca świeży transport 1— 


TAPET. 


Portjery i meble własnego wyrobu. 


~ 


BOCA 
Q p su999%, 


APTEKA w Bohorodezanaci 


z dniem 1. Pazdziernika b. r. 


jest do wydzierżawienia. 


Bliższa wiadomość u właścicielki. 
1784 1—3 


August Schumann 


ulica na Błonie l. 18. we Lwowie, 


poleca żelazne rezerwoary cylindro- 
we na spirytus, począwszy od 200 
hektolitrów pojemności wyżej, po 
cenie 3 zł. za hektoliter. — Zajmu- 
je się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu 
i na prowincji po bardzo umiarko- 
1605 wanych cenach. ii 


wylaazanie nisza- 

ITER wodna w dudch 

reih godzinach rzez 

użycie Qlobulea Secretana aptekarza 

uwień. nagrodą. Środek nieomylny. przy- 

jety w szpitalach Paryzkich. Qlobulea 

Sacratan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierząt damowych. 


oe AAA 


U W AGA Znakomite powodaenie Glo 

A. buleg Gęcreten dało po- 
wód do licznych podrabiań, których cha- 
rzy starannie unikać pawinni. 


Wa Lwowie w apt ; 
PP. Mikolaacha, Wewiorakiego 
1 Dre Ruckara. 


Wspaniało 0GNI6 SZNCZNA 


niezawodne w wykonaniu. 


Lanpiony I balony DoWiótrzna 


1743 poleca magazyn 1-1 


HENRYKA MÜLLERA 


Lwów, ul. Halicka 163 
— Cenniki na żądanie — darmo. 


Do sprzedania 


Realność 


we Lwowie 


położona w pięknem miejseu i blizko 

śródmieścia, mająca 180 sążni iwa- 

dratowych z czege 15 frontu przy- 

datna na wybudowanie willi do sprzę- 
dania z wolnej ręki. 


Wiadomość bliższą powziąć można 
w Administracji „Dzien. Polak." 


PA —— OOOO 
Sztuczne zęby I szczęki 


według najnowszego 

systemu amerykan- 

skiego, w kauczuku, 
> złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 

trwsle i tanio także na raty, wykonuje 

ateiler dentystyczno-techniczne 

B. BERGERA 

we Lwowie; wi. Karola Imdwika 5, 


w domn Wgo P. Stromengera. 


Na porę kuracyjną 1892 


poleca rzeczywiście dobrą 


HERBATĘ 


rosyjską issi 1—5 


Isydor Wohl 


właściciel jedynego wyłącznego składu 
herbaty 8% lat istniejącego 


we Lwowie, S$ykstuska l. 6. 


Artysta - Rzeźbiarz 


stanisław Roman Lówandowski 


odznaczony 
złotym medalem cesarskim 
w Wiedniu, dwoma medalami 
złotymi w Warszawie i Dyplo- 
mem honorowym na wystawie 
sztuki polskiej w Krakowie 
otworaył 


pracownię dekoracyjną 
i przyjmuje wszelkie 

roboty fasadowe w gipsie, 

wapnie hydraullcznem i w kamieniu. 


Pomniki na cmentarz i do ko- 
ściołów.- figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów. 


Ulica Trzeciego Maja liczba 10, 


ramea diete 


DZIENNIK POLSKI : dnia %7. Lipca 1808 r. 


NIOTKI amaaan ia AO 46 
„ioy JAENIOTRI |20909036 1I0I III KOR KKKKKKKKKA 


NEKROTON Zniżenie ceny koksu. 


(cena *35%6E w. 8.) 8 KOKS, KOKS, KOKS. 


robu 
Najlepszy koks gazowy sprzedajemy po cenie 
96 zl. za wagon = 10.000 kigr., loco dworzec Lwów. 


1613 1—1 Zarzad Zakładń gazowego we LWOW E, 
KKKKKKKKKKKK HOII E 


F'arby olejne 
(na podwójnie potowanym pokoście) i 
znakomieie utarte we wszystkich kolorach, gotowe do użycia 
1707 1—? 


NW: 


1710 1—6 


wy h 
Leopolda. Lityńskiego 
magistra farmacji. 

Lwów, Kopernika 3. 
Na prowincję wysyła się odwrotną pecztą. 


| 


| poleca najtaniej 


Skład materjałów i farb 


| Leopolda Lityńskiego 
| Lwów, Kopernika 2. 
| 


Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: okna, drzwi, bramy, 
opaski (Verkleidungen) listwy profilowane (karnesy), listwy do podłóg, 
listewki na ubraniu ogrodowe, listwy do krycia dachów, dalej 
przyjmuje do heblowania i rzni cia deski na podłogi, łaty i t. p. 
roboty maszynowe, jakoteż ZESŁA OGRODOWE, składane 


poleca PAROWA FABRYKA 1951 1—17 


BRACI WCZELAK we Lwowie. 


Ng" Zakupuje wszelkie maaterjaży tarto- e _ 1 


NN 


Centralna kasa- depozytowa i kantor wymiany 
WIEDEŃSKIEGO TOWARZ. BANKOWEGO 


(WIENER BANK -VEREIN) 929 1—9 


ime, |, WIEDEŃ, 
kapitał akcyjny l., Herrengasse 8. 


Wiedeńskiego Tow, Bankowego!) 
Conto -czeków poeztowych nr, 826.045, 


——a 


Kasy depozytowe 
i kantory wymiany w Wiedniu: | 
II, Praterstrasse Nr 15, 


IV., Wiedner Hauptstrasse Nr. 8, 
VI., Mariahilferstrasse Nr. 75. | 
R... 4 R WE DZBEE.|||oA 


25,000 000 zł. a w. | 
Filje w Pradze i Gracn. | 


Centralna kasa depozytowa i kantor wymiany Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo- 
częło swe czynności. Działy interesów, któremi się szezególnie zajmuje, są: 


1, Kupno i sprzedaż rent. listów zastawnych, obligów pierwszeństwa, akcyj i losów, jakoteż 


walut i dewiz; 


2. Przyjmywanie wkładek pieniężnych z najkorzystniejszem oprocentowaniem z terminem 
wypowiedzenia i bez; 


8. Odosobnione przechowanie i administrowanie papierów wartościowych.  WEQ” Przytem 
zwraca się uwagę na ustanowienie Wiedeńskiego Towarzystwa nkowego, wedle któ- 
rego efekty w obrocie Conto-Corrent utrzymuje się w przechowaniu i administracji 
bezpłatnie. 

ù 4. Eskont i incasso kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. 
dzielanie zaliczek na papiery ‘wartosciowe ; 


6. Wykonanie polecen na wszystkich giełdach kraju i zagranicy; 
7. Asekuracja losów i iunych papierów wartościowych od strat wskótok wylosowania : = 


a) Odszkodowaniem przez zamianę wyiosowanego papieru Ra iwny tego rodsaju niewy- 


losowany ; 
b; Wypłaty w gotówce dyferencji straty, powstałej przez wylosowanie, 


8. Rewizja numerów losów i innych papierów wartościowych, podlegających losowaniu ; 


9. wydawanie promes do wszystkich ciągnien. 


Zapewnia się bez wyjątku najukaratniejsze wykonanie wszelkiego rodzaju poleceń tak 
w kantorach wymiany, jakoteż w drodze korespondencji. Interesa stron będą pod 
każdym względem szanowane i popierane, informacji będzie się udzielać najobszerniej i 
najgruntowniej, ułatwienia i korzyści każdego rodzaju, jakie kapitał połączony 2 fa- 
chowem doświadczeniem podawać mogą, będą najchętniej użyczane. 


*JVJEDWVV ? 


Najzdrowsza | sajprzyjemniejsza w noszeniu w lecie | w zimie jest Ble lizna trykotowa hygłeniczna 
z surowógo czystego jedwabiu 


odznaczona chlubnemi świadectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak i zagranicą, uprz 
z80patrzonego wyrobu 


Rudolfa Mayera w Bernie 


główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handln płócien i gotowej bielizny 


F. S. BARDASZZA. 


we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego. 
Przeciw reumatyzmowi jako hygieniczną 


ywilejowanego i marką ochronną 


Dla cierpiących w ogólności po- 
sto jedwabną, wyrabianą |lecam tylko bieliznę hygieniczną — 
myera w Bernie, za naj- |ezysto jedwabną z fabryki Rndolfa 


Usnaję, że bielizna trykotowa, wy- ] Í 
robiona przez É Rudolfa Mayera) bieliznę, uznaję cz 
w Bernie, a zbadana 


m 


Wyłączny skład dla całej. Galicji 
maszyn i narzędzi do uprawy reli 


Rud. Sacka REŻ 


w Plagwitz pod Lipskiem 


u S A. BUBERA Synów 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. T3. 1749 1—? 
Części składowe w zapasie. — Oenniki i opisy gratis i franco, 


Dermatol-proszek do zasypywania g 


1 labryki farb przedtem Meister Locins & Brining 
w Hóchsi m. M. (Niemcy) 
dla turystów, strzelców, żołnierzy i wszystkich, 
zmuszonych wiele chodzić — niozbędne. 
Wypróbowany śrudek przeciw skaleczeniom wszelkiego rodzaju, jakoteż 
przy przypadłościach skóry : starciach, poceniu się, jątrzeniu u kobiet 
i dzieci, wilku i t. d. Doskonały jako proszek do przysypywania nóg. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach w pudełkach po 25, 50 
616 i 100 gramów zawartości. 1-7 


Najwyższy dochód w rolnictwie 


zapownia uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej 


e o o 
pszenicy Dońskiej. 
Ziarno tej pszenicy © i ciężki 

3 : nicy czerwone, pełne i ciężkie; słoma bardzo trwała 
nie wylęga nawet w świeżym nawozie. Pszenica Goiska "wydaje płon dwa 
razy tak wielki, jak banatka; wolna zupełnie od rdzy I Śniedzłi;: 
dra ema LA ry „tak w posiewie, jak i w czasie dojrzewania, 
obie zatem najwyższe uznanie wszysikie złorocznyć ior k 
aa 00 Wiem Anio prred toyan ich zeszłorocznych odbiorców, któ 


Cena 12 zł. za 100 kilo na stacji kolei w Maksymówce. 


Tylko wczesne zamówienia moga być jeszcze s< — Zamówieni 
niżej 25 ceutn. metr. nie możemy uwzględniać. Pozydsią, sai 


Zarząd dóbr w Lubiankach 
poczta Zbaraż, 


0 © 00001000 0100 —000000-0-%0- © 0-0 


Amerykańskie grabiarki po 80 zł. 
w. 8., patent Kieraty, młocarnie, 
młyuki, eraz wszystkie inne sta- 
rannie wykonane maszyny rolnicze, 
jako też laneżelazne części składowe 
maszyn do samoistnego wykończe- 
nia maszyn, narzędzi rolniczych 
i dla celów budowniczych, pod- 
-— kłady, ruszta i t. p. dostarcza 
z najlepszego materjału tanio 
i prędko 


NOBGTLŹ S 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelsza 


VU YCELE.R A, 


Lwów, ulica Gródecka l. 47. 1752 1—3 


J. 
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& NA JODZIE ZELAYA |"EEMIENNYM e 
ë areg myrobowene przer Akademią medyczną w Paryżu PARIS a 4 
+ zdoptowzna preer Formuiarz oficialny franauzki, sank= © * 
© SiLNCO*4B przez radą Medyczzą w Petersburgu. © o 
% Posiedzjące równaczaśnie własności Jodu 1 żaitza, e 
i 1883 (guiki ts szutkuję wyłącznia wa wszystkich redza;no3 1055 
© .:::: zió.v wywałuja znzedek zkrofuliczny (puchliny, gatkanie Aava Aumory, © 
4! ) mu zońci, graeaiw którym swykła żelazo jest zupełnie bezskutścznazi; w CuLo- e 
= rcz (bladzazee), w Lzuconnuśz (biaich upławach), w Auzxonnućn (zatrzy- 
manię dupełna lua eządciow rsgwlarniści), w MUCHOTACH, w ÑYFILIS ORGANICZNEJ, [7 i 
eta. Oatałacznie podajo 29% lekarsom arodex terapentyazny, nadzwyczaj stlny, da © f 
g padżywiania orzoniamy | da wamaanienia konatytuayi limfatycznych, ałabych lub 
ostablanyśb. & 
a H.-Ś.-- Jod pleszystaga lub zayautego falusa, jest lekar- 
stwaw alupewnam, rozdraeśniajg asm. Jako dowód arygtości I Ps 
wzlintycznaści prawdsiwych PIGULEK GLŁ<MCŁADA, żądaćć 72 
należy, naszą piacząć na srcbeza ! podpie nasamininiajcny połońseyg” = 
u spodu zielonej etykiety. k i 
Aptekars w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. | 
WYHSTRZEGAĆ BIG FALSZERETW. 
A AAALRECOGGROGGG060C30000 


PEREŁKI 
Z DRZEWA 
Santalowego 


Przygotowane przez D” Clertana według 
systemu który Otrzymał pocawały i pot- 
wierdzenie akademii medycznej w Paryżu. 
Zawierają one czystą essencyę w powłoce 
żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys- 

E tej, rozpuszczalnej i łątwej do Strawienia- 
Posiadają one wypróbowaną skuteczność Przeciw zapaleniom j katarom 
cherza, przeciw zaraźliwym nawet zastarzażym upływom, które łeczą w dni 
jilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw. 1 
Peretki Santalu Clerlana można przepisywać 26 skutkiem w każdym 
periodzie krwawych rzeżączek» , a r 
Santal Clertana nie wydaje nieprzjemnej woni, nie Sprawia zaburzeń w 
funkciach żotadka, jak wielo innych dotąd używanych preparatów. Z powodu 
nader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego Do każdego flakonu dołączony 
jest przepis. Pożądanem jesi zwracać uwagę na podpis D* Glertana. Sprzedaż 
detaliczna w głównych aptekach, hurtowna w domu Frere 49, ul. Jacob w Paryżu 
A. CnaupieNY & C, sukcessorów i W głównych składąch materyałów aptecznych. 


GGGGOGE! 


Galicyjski Bank Kredytowy 
począwszy où dnia |. Lutego 1890-r. 
z 80 dniowem wypowiedzeniem i 


ezf sto jedwabna, 
składników, jest wice W Do- 
szeniu, dla osób wątłego zdrowia, jak 
również praktyezniejsza od wełnianej 
lub bawełnianej. 

Lwów, dnia 19. Marca 1892. 


Dr. Głowacki m. p. 
Dyrektor kr. Bzpitaln E TEAN 
p we Lwowie. 

Bielizna, wyrabiana przez pana 
Rudolfa Mayera w Bernie, czysto je” 
dwabna bez Żadnych innych składni-| 
ków chemicznie jako taka uznana, ješt 
hygieniczną i niezawodnie najzdrowszą | 
w noszeniu. . 

Lwów, 14. Maja 1892. 

Prof. Dr. Longin Fetgeł m. p. 

Bieliznę trykotową , wyrablaną 
przez pana Rudolfa Mayera w Bernie 
uznaję za hygieniczną ochronę przed; 
przeziębieniem i mogę ją polecić po-| 
trzebującym. | 

Lwow, 12. M»ja 1802, | 

Dr. Edward Sawicki m.p. 
prym. szp. | 

Dla rekanwalercentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uznaję bielizaę hy- | 
gieniczną czysto jedwabną, wyrobu! 
fabrykanta Rudolfa Mayera w Bernie ;' 
jako najsdrowszą i najpraktyczniejszą, 
w noszeniu. — Lwów, 16. Marca 1892. 

Dr. Józef Weigel m. p. | 
Do Pana Edwarda Helwiga, 
łożone "gy PaDu dwia 
Seiden 


daj 


"a Asygnaty kasowe 


'2"o Asygnaty kasowe 
z 8 dniowem wypowiedzeniem, 


szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4], Asygmaty 
(kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
hoda począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 

4"|, z 80 dniowem ierminem wypowiedzenia. : 


Twów, dnia 21. Stycznia 189). 101 1—? 
Dyrekcja. 
Przedzek nio będzie płacony. 
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| Wydawea: Jósef kaskowniski; 
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chemicznie, jako| przez p. Rudolfs M: 
bez żudnych innych| właściwszą w noszeniu. 


wa Lwowie. 
róby triketu jedwabnego, 
rieot- Wasche Rndelf Mayer — Beiden Tricot n l 
sciowym 1 mikroskopowym, a na podata wie otrzymanych wynikow w 
takowe z czystego jedwabiu, bez domięszek innych włókien. Reszt 
NEA podpisem zachowuję w Laboratorjum pod 
i badań. Z mlejskiege Laboratorjam qhemicznogo wo 

zaprzysiężęony ehom 


Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski! 


Lwów, dnia 16. Marca 1892. 
+; Dr. Barącz m. p. 


Magistratu 
o marką: „K. k, i 1 
Waaren Fabrik in Brünn" — tak pod względem chemiczno jako- 
daję zgodnie s prawd 
prób rzeczonego triko 
celn możliwych dalszych porównywa 


Wskutek poleceniu 
— ppatrzone 


wowie, 30. Marea 


żazą licsbą urzędową w 
PO 1893. Dr. Mie 


miojski i sądowy — Docent towaroznawsiwa. | 


Papier s fabryki czerlaśskiej. 


We Lwowie w aptekach sp: P- MIKOLASCHA, MUCKERA, WEWIORSKIEGO, 
We Krakowie w aptekach PP. WISZNIEWwSEIEGO 1 REnYka; w Tarnopolu | 


P. Leona FLEISCHWANNA. 
We Wiedniu u P. F. £*5 PLEBAN; I, STEFANSPLĄTZ, 4 


piękna skóra, delikatna cera, 
młodzieńcze wyglądanie 
osiąga Się niezawodnie 


Mayera w Bernie, bo jest niezawo- 
dnie najzdrowszą w neszenin. 
Lwów, w Maren 1892. 
Dr. Sstembarth m. p. 


Bieliznę jedwabną trykotową wy- 
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygienieaną, » w 
użyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nicianej. 

Lwów, dnia 16. Marca 1892, 


Dr. Karol Gross m. p. 


Prócz czysto jedwabnej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie znam innej, by tak korzystnie 
w lecie jak i w zimie, jako hyg'®ni- 
czna do użycia się nadawała. 

Kraków, dnia 28. Marca 1892, 

Dr. Śliwiński m. p. 


Bielizna wyrobn p. Budolfa Myera 
w Bernie jako czysto Burowo jedwabna 
bes żadnych innych składników — 
jest uajpewzlejszą w noszeniu dla 
osób wążłego zdrowia, jak 1ównież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł” 
nianej lnv nicianej. 

Kraków, 38. Marca 1892. r 


Dr. Torczyńskó m. p. 
Sekundarjusz Szpitals w Krakowie. 
przed- 


najlepsze | najnaturalniejsze mydło 
teraźniejszości. — Dobrze czyszczące. — 
Ulubiona perfuma. — Tanie. — Oszczędne zużycie. 


Niezbędne w damskiej toalecie. 


Doeringa mydło ze sową jest Jedyne, które znośne jest 
dia osób o szczególnie nawet czułej skórze. MAF Zaleca się 
bardzo do mycia niemowląt i dzieci. Chemicznie badane i uznane jako 


Najlepsze mydło na świecie. 
Jako smaki są wyciśnięte na każdej sztuce prawdziwego Mydła 
Doeringa nasze marka ochronna, oraz napis „„Doeringa mydła. 
z OwA”. 623 1—6 


do L. 19.148 1892 r. zbadałem r 
aste. u. ung. Privilegium. Hygienische Do nabycia po 30 ct. zs sztukę. 
Mydła Doeringa z sowa nabyć można we Lwowie: n F. 8. 
orzeczenie, Że sporządzone są Bardasza; B. Gabriela i J. Chlebownika, plac Halicki 3.; Gergowicza 


u, zaopatrzone marką ochronn i Bauera; Alojzego Hiibnera, drog.; H. Leona, be ul. Teatralna 
4; Seyfartha i Dydyńskiego ; Wrześniowskiego i łodka, Halicka 4; 
u Marjana Bałanda w Drohobyczu; J. P. Goetza w Kołomyi; Jana Ryzie- 


wieza i Sp. skład perfumerji w Jarosławiu: M. Belemera w Tarnopolu. 


nin Wasowics m.p. 
1417 1—? 


aw Du 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Francisska Katinera, 
\ „ 


